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—  ANDRZEJ STRUG -
w mroźny grudniowy wieczór uli­

cami zdziwionej Warszawy ciągnął 
długi czarny wąż pochodu mas ro­
botniczych. W migotliwych blaskach 
pochodni błyskała czerwień partyj­
nych sztandarów. A na czele tego po­
chodu był Andrzej Strug. Ostatnia 
to była jego droga. Była to ostatnia 
chwila obcowania z proletariatem 
polskim, Polską Partią Socjalistyczną.

Nie! Z Polską Partią Socjalistycz­
ną Strug pozostał na wieki. Pozostał 
zrośnięty na wieki potęgą swego dzie­
ła, pamięcią czynu. Andrzej Strug -  
pisarz—  to genialny piewca rewolucyj 
nej wałki proletariatu polskiego, ge­
nialny malarz dusz ludzi okresu wiel­
kich przemian, Andrzej Strug dzia­
łacz —  to czołowy działacz Polskiej 
Partii Socjalistycznej.

W chwili, gdy go nam zabrakło, 
wspomnieliśmy dzień, gdy wybrany 
do burżuazyjnej, sanacyjnej akade­
mii literackiej rzucił w twarz owym 
„wyborcom" z Belwederu i Komisa­
riatu Rządu swą odmowę, jednym 
słowem—  wspomnieniem „B rześć!..." 
i c iężko  nam było pogodzić się z my­
ślą, że go już niema, bo wiedzieliśmy, 
że nikt tak jak  on nie przekaże po­
tomnym bohaterskiego patosu walki 
mas roboczych, walki ludu polskiego
0 Niepodległość i Socjalizm.

W sinych blaskach księżyca za
grzmiała nad otwartym grobem towa­
rzysza Struga salwa z brauningów, 
oddana przez oddział milicji partyj­
nej, żałośnie zabrzmiało wśród pust­
ki wojskowego cmentarza rżenie ko­
nia, który wraz z ułanem Strugiem 
odbył jego ostatnią drogę.

Ten akord ostatni spiął klamrą ca­
łe życie Andrzeja Struga, życie któ­
rego treścią była walka, a walki tej 
celem Niepodległość i Socjalizm.

Był Strug literatem, był pisarzem 
wielkiej miary. W różny sposób do 
twórczości jego podchodziła oficjalna 
literatura, augurowie z sanacyjnego 
Parnasu i pięknoduchy wszelkimi 
„izmami" naszpikowane. Ale twór­
czość Struga niezależnie od owych 
panów pozostała własnością klasy ro­
botniczej, bo je j pracy i walce sam 
Strug swą twórczość ofiarował i po­
święcił bez reszty.

M ijają lata, przemijają ludzie, wie 
czczne pozostają tylko idee, wieczne 
pozostają czyny. Przetrwała idea, 
której wiernym był Andrzej Strug, 
przetrwał i wiecznie trwać będzie je­
go czyn, jego wkład w walkę prole­
tariatu polskiego, której był zarazem 
uczestnikiem i piewcą.

W rocznicę zgonu wielkeigo pisarza
1 czołowego działacza Polskiej Partii 
Socjalistycznej niechże pochyłą się 
nad jego mogiłą zwycięskie dzisiaj 
sztandary Socjalizmu, a imię jego 
dzieło jego niechajże wiedzie świado­
me masy robotnicze do dalszej walki 
o ostateczne zwycięstwo o zapano­
wanie na ziemi tych ideałów, którym 
całe życie wiernym by towarzysz 
Andrzej Strug.

j a n  d ą b r o w s k i
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Obok ininydh trudności gosp odiarczych 
w ysuw a się w-e Francji na czoło zagadnień 
problem  zbyt m ałej podaży sil roboczych 
w przem yśle i  rolnictw ie. Przed w ojną  w  
fabrykach zatrudnionych było 6.730.000 ro ­
botników. O becnie Rnaracjia posiada zaled­
wie 3.700.000 pracow ników  Fizycznych w 
przem yśle, a 2.000.000 n a  ro li

Istnieją dw a sposoby zaradzenia brafco- 
w i w ykw alifikow anych robotników,. Pierw  
ozy —  to  szybkie dokształcenie now ych sił, 
Drugi — to zatrudnienie ludzi obecnie zaj - 
m ująeych się  pokątnym  handlem  i po ­

średnictw em . Realizacja jednak tego o s ta t­
niego uzależniona jest od norma,ffizacji ży ­
cia gospodarczego kmaju i usunięcia „czar­
nego rynku" przez w prow adzenie norm al­
nych placów ek handlowych.

Zagadnienie powyższe może być jednak 
rozw iązane planow o dopiero z chwilą 
podprow adzan ia  dokładnych sptiteów za ­
wodów i zapotrzebow ań przemysłu. Ten 
zaś zakończony będzie dopiero 10 maircaj 
1946 r. Do tego  czasu w szelkie brak i m oż­
na w yrów nyw ać ty lko  dorywczjo.

PoisRie iniuiersirietu itpyjuJi sonet z Pieni
Fan Clarenoe Anderson, prof, psycholo­

gii uniw ersytetu w  Filadelfii, członek ko­
misji UN1RRA w Polsoe przed swoim w y­
jazdem w  cólaah służbowych do Stanów 
Zjednoczonych zwiedził uniwersytety, po­
litechniki i inine szkoły wyższe w  Łodzi, 
Krakowie, Lignicy i Wrocławiu,, celem 
zapoznania się ze stanem zmiszczenią w  
tych zakładach i ich potrzebami w dżie- 
diiniie książek, casopism i aparatury nau­
kowej.

Na konferencjach z dyrektorami i dzie-
,* /W

(kanami szkól akademickich ustalono iloś-j 
ciowy i jiakośaiowy zasięg pomocy po­
trzebnych tym szfkołom zarówno ze stro­
ny UNRRA, jak i innych amerykańskich 
fundacji i instytucji naukowych. M ateriały 
zebrane na tych konferencjach próf, An­
dersen zabierze ze sobą do Stanów Zjed­
noczonych, celem przedstawienia ich cen- 
t rai i UNRRA w W aszyngtonie, oraz in-] 
nym instytucjom amerykańskim, które w y­
raziły gotowość pospieszenia z pomocą! 
polskim uczelniom wyższym.

Nas zrodzili ludzie podziemni 
i nad naszą się działy kołyską 
pośród nocy tragicznej i ciemnej 
dzieje jednego pocisku.

Dziewięćset piąty rok 
Za pazuchę ten pocisk nam wcisnął. 
Naszą szkołą była burza i mrok, 
Szubienice świecące nad Wisłą.

I ponieśliśmy ten pocisk przez życie.
W czapce bojowca, w mundurze strzeleckim 
Nas poezja uczyła bić się:
Myśmy Jego czytali dzieckiem.

To On nam przekazał pogardę 
Dla niepełnego zwycięstwa,
On nas słowem szlachetnem i t war dem 
nauczył męstwa,

On był z tych, co uczyli czynem 
w człowieku poznawać brata, 
bojownikiem, republikaninem 
wolnej ojczyzny świata.

Zapożyczmy od Niego miary 
mierząc Polskę młota i pługa. 
Towarzysze ! pochylmy sztandary 
nad trumną Andrzeja Struga.

Istniente Kanału Panamskiego
przyczyniło się walnie do zwycięstwa narodów zjednoczonych

K anał Pamamskli rozcinający Amerykę 
n a  dw a kontynenty: północny i południo­
w y kosztował USA około 500 milionów 
dolarów. Była to  niajłiepseia, najlepiej op ła­
cająca się  inw estycja, jak ą  ten  ikra.j k ie ­
dykolw iek z,robił. Trudno sobliie wyobrażać, 
jakby Stany -Zjednoczone m ogły prow a­
dzać wo jnę na  O ceanie Spokojnym  m ając 
długiie ma 7 — 8 tysięcy limlite dostaw . Z re­
sztą, Większość floty Pacyfiku przepływ a­
ła kanał w  k ierunku na wschód, wioząc 
zw ycięskie oddziały am erykańskie do p o r­
tów  mad A tlantykiem .

Setki tysięcy  żołnierzy, zaopatrzenie ar- 
miiii, lotniskowce, w ielk ie okręty  bojowe 
tak  duże, że bokamii ocierały  siię o  brzegi

śluz — przepływ ały wciąż kanał w obu 
kierunkach. Do czerwca 1945 r. ponad 3000 
okrętów , czasem po 2 — 3 naraz, gdy były 
to  m ałe okręty , lub służące do zw alcza­
nia łodzi podwodnych, przepłynęło kanał 
Painam&ki. M ałe jednostki potrzebow ały 
7 — 9 godzin d la  przebycia 3 śluz, a  70.000 
tomowy lotniskow iec „Essex" lub duże bo­
jow e okrę ty  płyną 10 — 11 godzin. N ie­
które jednostki jak  lotniskow iec „Midd- 
w ay " Lub „F. D. Roosevelt" nie mogą w 
ogóle przepłynąć kanału  i  m uszą okrążać 
A m erykę Południową, by dostać się  ma 
Pacyfik. W obec tego istn ie jący  od szeregu 
lait p ro jek t zbudow ania 3-go rządu śluz 
s ta je  s ię  znów aktualny.

A m erykańskie Mińiste,rstwo W ojny o- 
gtasiło niedawno oświadczenie, żie plany 
budow y nowego kanału  Panam skiego w 
zw iązku z doświadczeniam i ostatniej w o j­
ny  będą m usiały .być ponow nie opracow a­
ne. .Musi być również przedyskutow ana 
spraw a budow nictw a okrętow ego nim 
przystąpi się do budowy now ych śluz.. W 
każdym  razie up łyną zie 3 łata, nim ruowe 
śluzy kanału  oddane będą do użytku.

Kanał Panamsfci, k tóry  pozwolił A m ery­
ce prow adzić w ojnę jednocześnie na 2-eh 
frontach, pozw oli obecnie ustalić i  w ygrać 
pokój.

W c i qgu  c z t e r e c h  lat  Gdańs k  i Gdynia
b(d4 całkowicie zagospodarowane

KOSZALIN (PAP). W  Koszalinie zw oła­
n y  został zjazd pełnom ocników  obw odo­
w ych (starostów  powiatowy*fo) ziem za ­
chodnio-pom orskich. Zjazd zagaił pełno­
m ocnik Rządu R. P. nu Pomorze Zachodnie 
płk. Beirkowicz, w itając  zebranych z obec­
nym  na zj.eżdziie w  charak terze  gościa — 
delegatem  Rządu do Spraw W ybrzeża iinż. 
K wiatkowskim  -na czele.

N aczelnicy poszczególnych wydziałów 
Urzędu Pełnom ocnika Rządu w ygłosili re ­
fera ty  n a  tem aty, dotyczące zagadnień or­
ganizacyjnych i budżetowych, akcji żniw ­
nej i  siewnej,, adm inistrow ania m ajątkam i 
państw ow ym i, aprow izacją i św iadczenia­
mi rzeczowym i n a  Pomorzu Zachodnim, 
odbudow ą przem ysłu i t. d. N astępnie s ta ­
rostow ie pow iatów  złożyli krótkie spraw o­
zdanie z,e stanu znajdujących siię na tych 
terenach  portów  m orskich, k ładąc specja l­
ny  nacisk  na spraw ę rybołósłw a, tak  w aż­
nego dla aprow izacji Pomorza Zachodnie­
go.

Prseo ićw ieitie  
inż . K w k lwowskiego

W  dalszym  ciągu głos zabrał inż. K w iat­
kowski, stw ierdzając, że należyte zagospo­
darow anie Pomorza Zachodniego jest n ie ­
zwykle ważne dla Państwa Polskiego. W al­

czymy bezkrwawo, a le  niem niej zacięcie 
o  nasze zachodnie granice — powiedział 
inż. K w iatkowski — a uzbrojenie nasze — 
to  ludzie i środki m aterialne. Inżynier 
Kwiatkow ski , scharakteryzow ał różnicę 
istniejącą pom iędzy gospodarką na wzór go­
spodarki w  Polsce pirzedWmześiniiowej oraz 
gospodarką planową, stosow aną obecnie, 
łnż. K w iatkowski zilustrow ał dalej cało­
kształt prac, zw iązanych z odbudow ą i do ­
prow adzeniem  do norm alnego staniu uży t­
kow ania portów  delty  W isły — Gdyni i 
Gdańska. Do chwili obecnej do  po rtu  gdyń- 
*ki*go zaw inęło już ponad 1200 Statków, 
m agazyny portow e Gdyni m ają dziś 50 tys. 
m  kw adratow ych przestrzeni d takież m a­
gazyny w  G dańsku rozporządzają przestrze 
n ią 30 tys. m kw adrat ow y dh. Inżynier 
K wiatkow ski zapewnił obecnych, że w  c ią ­
gu czterech la t Gdańsk i Gdynia będą ca ł­
kowicie uporządkow ane. Inż. Kwiatkowski 
omówił w dalszym  ciągu bardzo ważną 
spraw ę likw idacji łapownictwa, szabrowni- 
ctwa, w ykorzystyw ania stanow isk służbo­
wych dla celów osobistych, jak też spraw ę 
ludności niemieckiej na Pomorzu Zachod­
nim lub Śląsku. N astaw ienie Rządu do za­
gospodarow ania ziem Pomorza Zachodnie­
go jest jak najbardziej pozytyw ne — p o ­
wiedział inż. K w iatkowski — zagosipodaro

w anie tafcie jesit jedną z najw iększych 
tirosk Pirezydetnita Bieruta. Znajdą się k re ­
dy ty  d la  Szczeciną, znajdą się środki na 
odbudow ę innych portów, w pierwszym 
rzędzie Kołobrzegu, na doprowadzenie do 
norm alnego stanu tak  ważnego d la  Porno- 
erza irybołóSitwa morskiego. Musimy pam ię­
tać  — zakończył inż. K w iatkowski — że 
Polska będżiie teka, jiafcą uczyni ją  nasze 
■pokolenie.

Pom orze m usi być obsiane
O statni zabrał głos płk. Borkowicz, Któ 

try podkreślił konieczność szybkiego* stw o­
rzenia  plamiu pracy, dotyczącego odbudowy 
gospodarki Pomorza Zachodniego, jak  ró ­
wnież dalszego przygotow ania odpow ied­
nich w arunków  do  osadnictw a. Należy już 
te raz  zająć się pirzygtow,aortami do w iosen­
nej akcji siew nej. Pomorze Zachodnie bo­
wiem -musi być  obsiane tak, jak  było ofasie- 
watne przed w ojną. Akcja świadczeń rze­
czowych m usi być przeprowadzona in ten­
sywnie. Trzeba organizować w yjazdy lud­
ności niem ieckiej za Odrę, tym  bairdziiieji, że 
ludnoiść ta obecnie sama opuszcza teren  
Pomorza Zachodniego. Jeżeli poifr.afimiy w y 
konać leżące przed nami trudne zadania 
gospodariazę, to cel, k tóry  postaw iliśm y so ­
bie, obejm ując adm inistrację polską na Po­
morzu Z-achodlńim, zostanie osiągnięty.



< sap ciąg ©Ssaasl ILudzie i zdarzenia
Dwie rozmowy

pierwszego Zfazdu PPR
p<?. referacie sprawozdawczym, tow. Go­

mułki — Wieisława rozwinęła się szeroka 
dyskusja, w  której wziął udztiał szereg 
delegatów, reprezentujących różne ośrod­
ki pracy partyjnej. Czołowym zagadnie­
niem dyskusji była sprawa wzmocnienia 
i pogłębienia jednolitego frontu robotni­
czego, sojuszu robotniczo-chłopskiego i 
bloku demokratycznego. Delegaci całko­
wicie poparli lin ię oolityoaną komitetu 
eentmlnego, linię budow y demokracji lu­
dowej w  Polsoe w jednolitym  fronoi© kla­
sy robetnicKsj w sojuszu robot niozo-chłop- 
sfc im i w  bloku demokratycznym.

Po sakońaaeniu dyskusji, która przeciąg­

nęła się do połowy trzeciego dnia obiad, 
tow, Gomułka — W iesław zreasumował 
wyniki dyskusji i udzielił odpowiedzi na 
szereg w ynikłych z jej toku pytań.

Po w ystąpieniu tow. Gomułki -  W iesła­
wa, zjazd przeżył wzruszającą chwilę. Na 
salę przybyła delegacja robotników pra­
cujących przy odbudow ie mostu Ponia­
towskiego i złożyła raport o bohaterstw ie 
robotników warszawskich, którzy urato­
wali budowę przed niebezpieczeństwem, 
spowodowanym przez krę na Wiśle. Zjazd 
urządził przedstawicielom robotników war­
szawskich żywiołową owację.

Sprawozdanie organizacyjne tow. Zambrowskiego
Po przerwie zabrał głos dla złożenia 

sprawozdania organizacyjnego tow. Zam­
browski,

Ofensywa lipcowa Armii Czerwonej i 
W ojska Polskiego, przejęci© w ładzy przez 
KRN i PKWN -  oświadaza mówca — roz­
poczęło nową erę w historii narodu pol­
skiego, erę demokracji ludowej. W isła 
i San rozdzieliły kraj na dwi© części: ma 
część wolną i niepodległą i część, znaj­
dującą się pod jarzmom hitlerowskim. 
Również i partia została rozdzielona. Część 
partii przystąpiła do budownictwa pań­
stwa, a część prowadziła w  dalszym cią­
gu walką podziemną. Wykonani© zed an, 
stojących przed partią w  wyzwolonej czę­
ści kraju wymagało rozwinięcia inicjaty­
w y  mas, stworzenia szerokiej sieci orga­
nów  masowych, w  których przedstawi­
ciele ludu uczyli się sztuki rządzenia. Ro­
botnicy PPR-owcy potrafili u jąć organi­
zacyjnie rozmach patriotyczny i ofiarność 
klasy robotniczej dla uruchomienia prze­
mysłu i życia gospodarczego, pomogli 
w  przekazaniu spraw, reformy rolnej w  
ręce siamyc hchłopów, przychodząc im z

pomocą
formy.

w  dziele przeprowadzenia tej re-

Efowe gadania
tanęły
zada-

Po wyzwoleniu całego kraju stan 
przed partią większ© i trudniejsze 
nia w  dziedzinie uruchomienia produkcji 
i żyai:a gospodarczego, w  dziedzinie apro­
wizacji, walki o poprawę warunków  ży­
ciowych klasy robotniczej, drogą podno­
szenia produkcji i wydajności pracy, bu­
dowy aparatu państwowego i wojska. 
Przeżywamy jeszcze dziś -  podkreśla 
mówca — w ielkie trudności gospodarcze. 
Rozprzężenie w  transporcie, niewystarcza­
jące tempo realizacji świadczeń rzeczo­
w ych, niedostateom a jeszcze wydajność 
pracy, często nieuzasadnione dyspropor­
cje płac i przydziałów, spekulacje i ko­
rupcja. Ale dotychczasowy w kład PPR 
w normalizację naszego życia gospodar­
czego daje nam przekonanie, że jeśli zmo­
bilizujemy siły i jeśli śmiało sięgniem y 
do w ypróbow anego środka mobilizacji 
mas robotniczych i chłopskich, to praeła 
mierny i te  trudności.

Wódz Partii—Ministrem Ziem Zachodnich
Mówca podkreślił zasługi PPR w  dziele 

odzyskania Ziem Zachodnich. PPR pierw ­
sza w ysunęła żądania przyłączenia do Pol­
ski Ziem Zachodnich i pierwsza rozpoczę­
ła szeroką akcję przesiedleńczą na Za­
chód.

W  naszej partii n ie by ło  wątpliwości 
co do tego, że ziemie te  zostaną przy Pol­

sce i że my je zagospodarujemy i przeła­
maliśmy te wątpliwości tam, gdzie one 
powstawały.

Jeśli na czele Mhiistersiwą Ziem Za­
chodnich stanął wódz partii, to po to, by  
zntohiliaowaić wszystkie siły  państwowe, 
w pierwszym rzędsńe siły partii, dla zago­
spodarowania tych ziem.

Jednolity front
Mówca przechodzi do omówienia zagad-cy w ystępują, to jednolity front, źródło

l ^ r l n  rvliłrfsrrr» ■f-rtrvntn V Toenr r o ł> O in i— o t J t t  w < k n i n i r**,™nienin jednplilego frontu klasy 
a®ej. Jednolity  front w głów nych ośrod­
kach robotniczych w  Polsce oparł się na 
tradycjach w spółpracy PPR i PPS w  okre­
sie okupacji i na żywych tradycjach 
przedwojennej walki robotników komuni- 
słyem ych i robotników PPS-owskich. Ist­
niały tu jednak trudności związane z 
wpływam i WRN, idącymi po linii ugo­
dy  z sanacją, po linii kontynuowania 
starej linii antyradzieckiej. W pływ y te 
powodowały niem ałe trudności w  reali­
zacji jednolitego frontu. Mimo tych trud­
ności możemy z zadowoleniem stwierdzić 
ciągle i nieustannie rozwijający się pro­
ces zbliżenia między PPS i PPR i wzmoc­
nienia jednolitego frontu.

Można być  pew nym  -  stwierdza mów­
ca -  żs jeżeli my, z całą konsekwencją 
i bezwzględnością będziem y walczyć s 
f-.lylarelwesn vr nmmyók szeregach i je­
żeli użyjem y ns*se§e w nlyw n, p.by po­
móc w izolowaniu prseośwwfków jednoli­
tego Ironia, wszędzie, gdzie ci przeciwni-

siły pracy robotniczej, będzie rósł i potęż­
niał i poprzez zbliżenie ideologiczne i or­
ganizacyjne doprowadzi nas do jedności 
organicznej.

Po utworzeniu Rządu Jedności Narodo­
wej i powstaniu porozumienia sześciu 
stronnictw na miejsce ozwórporozumienia, 
sytuacja PPR skomplikowała się. ponieważ 
dotychczasowa działalność PSL wskazuje, 
ż© dk> porozumienia demokratycznego 
wnosi ©no obce, '

Jednego dnia mkełem dwie rozmoWY’ 
związane wspólnym tematem.

Przychodzi znajom y, jeden z n a j l e p s z y c h  

PSL uskrzydliło nadziej© reakcji polskiej.! poetów  średniego pokolenia, i prosi o ń>- 
PSL w  pogoni za wpływami bierze p o d fdę:
swoj© skrzydła wszelki© elem enty reak-*] — Poradź mi, co mam robić. D ow iedzie  
cyjme, i łe m  się  wczoraj, iż um ieszczono m nie na

DUJS n  -vnrirev lri i m i i n t ł n u r a  Snow ej liście osób odznaczonych i że  z tego
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Z kolei mówca przechodzi do omawia-g zto(yc/l m iesięcznie. Jestem  człowiekiem  
n ia pracy partii w  masowych organize- w pełni sił, piszącym  i n ie chciał'
cjach. Związki Zawodowe wyrosły w  -  -
milionową armię i miają duże osiągnięcia 
w  dziedzina© uruchomiania przemysłu 
żyaia gospodarczego i powolnego, ale sy­
stematycznego i w ydatnego popraw ienia 
warunków  by tu  mas pracujących i  za­
gwarantowania praw klasy robotniczej,
W  pracy  tej PPR-owcy mieli rolę decy­
dującą.

Mówca zwraca uw agę na  słaby udział 
kobiet w  organach związkwoyoh oraz na 
konieczność ®wtalcaania wszelkich obja­
wów zbiurokratyzowania i oderw ania się 
od mas w  pracy związkowej.

Z wielkiego dzieła refozmy rolnej w y­
rósł Związek Samopomocy Chłopskiej, 
który postawił sobie za zadani© rozwój 
spółdzielczości na wsi, arganizowtarnde po­
mocy dla gospodarstw zniszczonych przez 
w ojnę i okupację, organizowani© pomocy 
dl© nowopowstałych gospodarstw, Obro­
nę  zdobyczy reformy rolnej i organizowa­
ni© mas chłopskich dla pomocy państwu 
demokratycznemu we wszystkich jego pra 
each, a  zwłaszcza w  dziele przesiedlenia 
na zachód.

Mówca wzywa do wzmożenia partyjnej, 
samodzielnej, masowej, toolitycznej pracy 
rm wsi, podniesienia aktywności gospo­
darczej i politycznej Związku Samopomo­
cy Chłopskiej, do udzielenia poparcia w  
rozwoju działalności spółdzielczej, w  prze­
jęciu wszystkich reszto wek, wszystkich 
m łynów i stacyj traktorowych.

Ua&lywnić inteHaencję
Należy przezwyciężyć fałszywe uprze- 

dzeniia istniejące tu i ówdzae rozwinąć 
pracę d la  przyciągnięcia podstawowych! 
mas inteligencji do aktywnego udziałh 
w budow nictw ie demokratycznej PolskiJ 
W  pracy Rad Narodowych bierze PPR 
bardzo poważny udział, jednakże praca ta! 
niezwsze jest dostateczni© aktywna. Orga-. 
n y  partyjne nie udzielają dostatecznej po-! 
mocy Radom Narodowym. Również i pra-[ 
o© członków partii w  aparacie państwo-!; 
wym należy nieustannie ulepszać, należy 
otoczyć ściślejszą opieką członków partii, 
pracujących w aparacie bezpieczeństwa!

milicji, doprowadzić do tego, aby apa-§ 
raf fen był otoczony szacunkiem i miło-! 
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bym  pobierać żadnych zapomóg, chciałbym  
tylko , a żeby  m oje  w iersze i  przekłady oka­
zyw a ły  się  w  książkach i ażebym  w  ten 
sposób sw oją pracą zarabiał na życie. G d y  
bym  jednak zrzek ł s ię  w yznaczanej m i pen’ 
sji m ogłoby to być  uważane za jakąś po- 
lityczną dem onstrację, której oczywiście  
m e chcę robić. Jednocześnie uważam, że 
ta zapom oga krzyw d zi mnie, jeśli nawet 
nie obraża.

Trudno m i było  rozstrzygnąć wątpliwoś­
ci m ego przyjaciela. Tak samo, jak trudno 
ml b y ło  poradzić drugiemu m em u rozmów­
cy. Tym  razem była  to żona znakomitego 
pisarza 1 tłumacza  —  Edwarda B o ye , któ­
ry  zmarł podczas w o jny  pozostawiając 
oczyw iście bez żadnych środków  żonę 1 
małą córeczkę. O byw atelka  B o y e  chcia­
łaby otrzym yw ać zapom ogę rządową oa 
w ychow anie sw ojej córki, ale jakoś no 
ow ą listę  zasłużonych nie m oże trafić. Tok 
się w ięc dzieje dziwnie, że  ci k tó rzy  zapo­
mogi n ie  chcą, otrzym ują ją, a cl, którzy 
o  nią się  starają, są odprawiani z kwit­
kiem .

C zy naprawdę trzeba przypominać, kith 
był Edward Boye, znakom ity pisarz, essełs- 
ta i tłumacz z literatur romańskich; jego 
dziełem  był m iędzy  innym i pom nikow y  
przekład ,JJon Kiszota". Przez całe swe 
życie  Boye zw iązany b y ł z obozem  polskiej 
lew icy, a w  okresie  hiszpańskiej w ojny  
dom ow ej prowadził w  Polsce ożyw ioną ak­
cję publicystyczną, skierowaną przeciwko  
faszystow skim  buntownikom . W określa 
okupacji brał udział w  akcji pom ocy kole­
gom  - pisarzom, naprawdę w ięc nie w ypa­
da by  dziś o jego rodzinie tak całkiem  za­
pomniano i rzucono ją na pastw ę nędzy.

Te dw ie rozm ow y, te dwa przykłady  1 
życia dowodzą, iż w  akcji pom ocy pisa­
rzom tkw ią jakieś zasadnicze błędy. Nale­
ż y  bowiem  zdecydow ać się na jedno: albo 
ona ma na celu odznaczenie w ybitnych  
twórców, niezależnie od ich materialnego 
położenia i m ożliw ości zarobkow ych * 
w ów czas należałoby odznaczenie tinanso- 

. „w e zm ienić na jakieś inne w  formie ordę-
Przechodząc do zagadnień wewnętrzno-Jjru czy też honorowego tytułu. A lbo też ma
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ona za zadanie ty lko  pomoc finansową dlapartyjnych mówca stwierdza, że- PPR,! 
która w okresie okupacji liczyła do 20.000! 
członków, a w styczniu 1945 -  30.000!
członków, liczyła w  październiku 21o!o00 

liczba la nieustannie wzrasta. Mówca 
wzywa do wzmożenia akcji werbunkowej, 
d© zwiększenia ilości członków partii 
zwiększenia ilości organizacji partyjnych. 
Omawia również szeroko zagadnienie pro-1 
pagandy wewnafrzno-partyjnej, kładąc na-

pisarzy i ich rodzin w  obecnym  ciężkim  
okresie i w ów czas znowu należałoby przy 
przyznaw aniu ow ych m iesięcznych pensji 
kierow ać się ty lko  istotnym i rzeczowym i 
potrzebami. W  każdym  bądź razie należa­
łoby zrezygnow ać z obecnego systernh 
krzyw dzącego  jednych a upokarzającego  
drugich.

NIEMY.. . - , ci.sk na w ych o w an ie‘kadr i na wyrobie-

PPS i OM TOR na gwiazdkę dla żołnierzy

UH** wSsmiafai 
dl w nadzielonych zismiq

SKWIERCZYNA (PAP). Od kilkunastu 
dni w powiacie ekwieirczyńs.kitm odbyw ają 
się uiroazytslości w ręczania ak tów  w łasno­
ści chłopom nadzielonym  ziemią. Uroczy- 
etóócś te odbyty się w  Sokoli, D ąbrow ie i 
Osielcu gm. Bledzew oraz w  gromadzie Ma- 
efeo przy udziale przedstaw icieli władz, 
PUR-u, partii politycznych i  nauczyciel­
stwa.

W)iisn?!tii siłami 
zd ek f^ I io w a li wieś

INOWROCŁAW (PAP). Gromada Rabin, 
stanow iąca przedm ieście Inow rocław ia o b ­
chodziła uroczystość o tw arcia linii elek- 
tryesnaj. W  uroczystości b ra li udział przed 
©lawiciale w ładz sam orządow ych oraz 
przedstaw iciele partii i  organizacje społecz­
nych. Rabin odległy zaledw ie o 3 km  od 
Inow rocław ia zaprowadził u siebie e lek ­
tryczność z małym  w kładem  pracy i' p ie ­
niędzy dzięki inicjatyw ie gospodarza Ro- 
lirada i podoficera M. O. W erlĄ

WARSZAWA (PAP). W  dniu 8 b. m. w 
lokalu aairtządu głów nego Tow. Ptnzyjaioiół 
Żołnierza odbyto  się  pierw sze posiedzenie 
kom isji w ykonaw czej kom itetu ,,Gwiazdki 
dla żoiłmiemzy i ich rodzin". Na zabraniu 
przedstaw iciele poszczególnych organiza- 
cyj społecznych i p o litycm ych  złożyli spra 
wozdaaiia z d'otychz,as,owych w yników  a k ­
cji na poszczególnych odcinkach. I tak: 
Związek Kartceirzy R. P. rozprow adził w  te ­
ren ie  przez sw oich delegatów  nalepki 10 
złotow®, pirzy czym  akcja  zbiórkow a jest 
w  pełnym, toku  i  da-ja  dobre wyniki. Po 
nadto  400.000 m łodzieży hiarcemakiiej s ta ­
nęło d o  dyspozycji kom itetu gw iazdkow e­
go pozy pakow aniu paczek dla Polaków za ­
granicą. Młodzież haroetrska szykuje  dzie 
eią tk i tysięcy listów  świątecznych, które 
do trą  do  naszych rodaków  na obczyźnie — 
jak© dow ód najaeirdaczniejtBzej o nich pa 
mięci. „Caritas" szykuj© w ysyłkę 50.000 
sym bolicznych paczek gw iazdkow ych dla 
Polaków w e Francji oraz rozprow adza w 
terenie nalepki 100-złotows. Symboliczne 
paczki zaw ierać będą opłatek., w iązkę s ia ­
na, gałązkę świadku i list z kraju.

OM  TUR prow adzi energiczną akcję  
zbiórki pieniężnej o raz organizuje dopłaty 
na rzecz „Gwiazdki d la  żołnierzy" w  te ­
a trach  na terenie całego kraju.

Polska Partia Socjalistyczna zadeklaro­
w ała pew ną kw otę pieniężną do dyspozy­
cji kom itetu gwiazdkowego. Istnieje zdecy - 
dow ana tendencja, aby rodziny żołnierzy 
zaopatrzyć na święta w naj ra«tbędnćeisz? 
rzeczy i np. na  ten c d  P. P. Z. oddało do

dyspozycji kom itetu pew ną ilość szkła o-1 W  poniedziałek, dnia 10 b. m. odbędzie 
kiemnego. Polski Czerwony Krzyż oddał do się  w W arszaw ie zjazd wojewódzkich d®" 
dyspozycji kom itetu 10.000 sztuk paplerno- legatów Tow arzystw a Przyjaciół Zołnierzia, 
sów angielskich, 3.500 szit. m ydlą karbol o- którzy złożą spraw ozdanie z postępów  ak ' 
weg© i 1.500 sztuk  m ydła toaletowego. cji gw iazdkow ej w  ter-enię.

f^owy ośrodek oświcty rolniczej no Pomorza
BYDGOSZCZ (PAP). W  gm inie W ierz 

chucin dokonano uroczystego otw arcia 
czw artej z kolei gminnej szkoły rolniczej 
na teren ie  pow iatu  bydgoskiego. W  u ro ­
czystościach otw arcia b rali udział p rzed­
staw iciele w ładz państw ow ych ze starostą  
bydgoskim ob. M ichalakiem  na  czele, d e ­
legaci wojew ódzkiego i pow iatow ego U- 
raądu Ziemskiego oraz licznie zebrani oby ­
w atele gm iny W ierzchucin i młodzież szkol 
na,. Uroczystego pośw ięcenia dokonał p ro ­
boszcz parafii, k tó ry  w przem ów ieniu pod­
kreślił znaczenie haseł: „O św iata ludu d o ­
kona -cudu", „O św iatą i pracą narody się 
bogacą".

Przedstaw iciele w ładz życzyli młodzieży 
jak  najow ocniejszej nauk i i kierow nictw u 
najpom yślniejszej piracy w  dziedzinie sze­
rzenia fachowej oświaty rolniczej. Szkoła 
w  W ierzchucinie liczy 30 ucznlilów spośród 
m łodzieży żeńskiej i m ęskiej. N apływ ają 
dalsze zgłoszenia.

Grono wykładow ców  jest skom pletow a­
ne. Program  nauki obejm uje dla działu m ę­
skiego: rolnictwo, hodowla, warzyw nictw o 
i  nauki ogólnoikoztałcące (język polski, h i­

storia, rachunki, religia), dla działu żeń­
skiego: gospodarstw o domowo, krój i  szy­
cie, w ychow anie dziecka, ogrodnictiwWi 
warzy wniatwo i przedm ioty 'ogólnokszitai' 
cące.

Ekshumacja w Krzesła wicach
KRAKÓW .PAP). Ekshum acja zwłok 

pom ordow anych w  -Krzesła wicach pod 
Krakowem dobiegła końca. Rozkopano 9 
grobów zbiorowych, w  których znalezio' 
no 440 trupów . Rozpoznać udało się  z a l e d ­
w ie kilkadziesiąt osób. Zwłoki przemiesi0' 
no  do  zbiorow ej mogiły w ykopanej przbż 
m iejscow e społeczeństwo. Komitet obyw a­
te lsk i zbiera obecnie fundusze na pomnik 
ku ozici ofiar zbnoickui hitlerowskich. Po®' 
nilk ten srtaniie z w iosną roku przyszłego ma 
zbiorow ej mogile.

Czytajcie
„POBUDKĘ$ *



W ósmą rocznicę śmierci Andrzeja Struga

Pisarz polskiego proletariatu
W  rocznicę zgonu Andrzeja Struga so­

cjalizm polski czci w  Nim nie iylko Twór­
cę, kióry chłonął i odtwarzał w yzw oleń­
cze nuryty podziem nego ruchu, walkę o 
Wolność polskiego robołnika, lecz i Czło­
wieka, który wiernie stał przy sztanda­
rach PPS i czerwieni tych sztandarów nie 
®dradził ani przez chw ilę. Pisarz Polski 
robotniczej, orędownik ludzi podziem nych  
i człowiek czynu-socjalista -  jednoczą 
się harmonijnie w  osobowości Struga. Oto 
przykład, k iedy słowo czerpie swoje w y ­
sokie natchnienie z walki. I naodwrót — 
czyn jest tu apoteozowany przez twórcę, 
podniesiony przez słowo, przetworzony w  
Wartość dokumentu w iecznie żyw ego.

Bohater Struga w yszedł, m ówiąc języ­
kiem dawnych czasów „z nizin społecz­
nych". Zna dobrze społeczne i  narodowe 
motory walki, jest rzeczywisty, n ie w y cię­
ty  z papieru, lecz tętniący krwią. W  po­
równaniu z satanistycznymi postaciami 
Przybyszewskiego lub romantycznymi por­
tretami idealistów  Żeromskiego -  bohater 
Struga jest bardziej codzienny, prosty 
Bwykły przechodzień z u licy. A le też dzi­
siaj, gd y  bierzemy do ręki lekturę sprzed 
pierwszej w ojny — człowiek Struga w y ­
daje się nam bardziej naturalny, bardziej 
bliski prawdzie.

Bo Strug czerpał prawdę przeżycia ze 
środowiska walki społecznej, ze środowi­
ska PPS. Tych obserwacyj n ie musiał prze­
inaczać ani upiększać: b y ły  proste i silne, 
b y ły  gorącym tworzywem historii.

„Ludzie bezdomni" Żeromskiego i  „Lu­
dzie podziemni" Struga to jakby bliźnia­
cy, dzieci jednego rodzica, któremu na 
im ię troska społeczna. A le gd y  Judym  
Żeromskiego nie ma gdzie g łow y  pochy­
lić, a m ówiąc bez przenośni jest idealistą  
społecznikiem , którego trapi dramat samot­
ności — bohaterowie Struga są mocno 
związani z ruchem klasowym. Idą w  tłu­
mie robotników, pracują przy warszta­
tach fabrycznych, przebywają w  rzeszy 
żołnierskiej, jednym  słowem  tkwią silnie  
w  masie.

To powiązanie Struga z masą tłumaczy 
się  tym, że Strug n igd y  n ie odrywał się  
od ruchu klasow ego i  Partii, n ie stawał 
na piedestale twórcy, w ynoszącego się  
ponad zbiorowość. Już pierwsze swoje si­
ły  poświęca Strug pracy oświatowej na 
terenie ziemi lubelskiej, która Go w yda­
ła. Aresztowany w  r. 1894 zostaje w ięzio­
n y  w  cytadeli warszawskiej, po czym ze­
słany na półncc Rosji. Po powrocie jesz­
cze bardziej zacieśnia swoją współpracę 
z ruchem niepodległościow ym : jest czyn­
nym  członkiem PPS i  w  rew olucji 1905- 
1906 roku bierze żyw y udział w  bojowych  
W ystąpieniach Partii.

Pierwsza w ielka próba PPS, aby w yjść  
z podziemi i  w yw alczyć Polskę, jeszcze 
n ie dała rezultatu. Ruch zw any najogól­
niej „rewolucja 1905 roku" stanowił jed­
nak żyw e poruszenie w  społeczeństwie, 
dał klasie robotniczej poczucie siły , roz­
budził um ysły i szerokim echem  odbił się 
w  literaturze. Kto w ie, jak b y łob y  dalej, 
jak ciążyłaby gnuśność i przyziemność 
Połanieccryzny, gd yb y  nie „rok 1905!" W  
naszej literaturze było  to źródło odżycia  
siły  i  wiary w  niepodległość. Przeszła og­
niowa burza, ale w  książkach zostały b ły ­
skawice.

Strug po upadku ruchu wyjeżdża zagra 
nicę, po przejściowym pobycie w  Kridlo­
w ie osiedla się w  Paryżu i tutaj pisze 
szereg utworów na tle w łasnych i ogól­
nych przeżyć. Powstaje epopea „1905 ro­
ku", na którą składa się  szereg dzieł jak: 
Ludzie podziem ni (1908), Jutro (1909), Ze 
wspom nień starego sym patyka (1909), W  
twardej służbie (1909), Dzieje jednego po­
cisku (1910). Daty blisko siebie poslaw io. 
ne świadczą, że mamy tu do czynienia z 
ciągiem  jednego i tego samego przeżycia. 
Tematem jest tu wszędzie walka podziem­
na, robotniczy ruch rew olucyjny, który 
z kolei wciela się w poszczególnych boha­
terów. Tak obserwując tłum dostrzegamy 
zbliska pojedyńcze twarze, które atoli nie 
przestają b yć częścią składową ogólnego  
zbiorowiska. Podobnie jest w  twórczości 
Struga, gdy chodzi o „rok 1905". Pisarz 
daje żyw e i ludzkie dokumenty historii: 
obnaża motory ideologiczne ruchu, podno­
si siłę m asy i na tle walki podziemnej 
odrysowuje poszczególnych bohaterów.

Dalekie to od opisu historycznego, od su­
chego kronikarstwa lub partyjnej publi­
cystyki. Strug-pisarz Polski podziemnej -  
stwarza pełną wizję 1905 r„ do ^której po 
w ielu  latach wracamy jako do źródła ży­
w ych wzruszeń.

Drugim głów nym  m otywem  w  twórczo­
ści Struga jest wojna. Pisarz w alczący znał 
los żołnierza, ale znał także kulisy wojny. 
Jako Polak i  człowiek czynu n ie m ogło  
braknąć Struga w  szeregach legionow ych  
1914-1915 roku. Los żołnierski oddaje zna 
komity pisarz w  pamiętniku „Odznaka za 
wierną służbę" (1920) i w  przepięknej ksią 
żce „Mogiła nieznanego żołnierza" (1922).

A le powiedzieliśm y, że Strug przeniknął 
kulisy wojny, znał krew i  dym  pobojo­
wiska i  znał czarne szacherki militarysty- 
cznych gabinetów. Prześwietlenie tej 
strony w ojny dają „Klucz otchłani" (1929) 
i  trylogia „Żółty krzyż" (1932-33).

W ierność sztandarom PPS -_ już pod­
kreślana — sprawia, że Strug nie wysiada  
z „czerwonego tramwaju" przy przystan­
ku N iepodległość. Bo Strug nie opuszcza 
klasy robotniczej, nie zdradza człowieka  
w Polsce, o prawa którego w alczy na sta­
nowisku pisarza społecznego. Senator 
Rzeczpospolitej -  Człowiek w ielkich za­
sług — odrzuca jeszcze większe możliwo-

IE O N  PASTERNAK

NA ZGON ANDRZEJA STRUGA
Zamiast róż czerwonych , zamiast róż czerwonych 
Na ziemię czarną, na ziemię czarną.
Zamiast ryku syren zamiast bicia w dzwony 
w kir żałobnego alarmu

gn idy  słów na trum nę, grudy pięści w górę, 
płachty snów pozgonnych, postrzępione  Nw> wstęgi;
W staje pieśń barykad skandowana chórem
—  I werbel przysięgi.

Drży niebo cmentarne, wicher sztandar zrywa,
Już przywaliła go mogiła dzwonem.
R ży trąbka ułańska , piosenką przygrywa
—  marszem niedokończonym.

Słuchają towarzysze, patrzą w półm rok niemi 
póki spod łopat b łysk ostatni, bryźnie.
Spoczął Strug Andrzej, choć w O jczystej ziemi
—  Jeszcze nie w O jczyźnie.

ści kariery. Nie przyjmuje w listopadzie 
1933 r. ofiarowanej Mu godności Akademi­
ka Literatury Polskiej, nie porzuca szere­
gów  partyjnych i  n ie paktuje z polską 
burżuazją.

Już w  „Ludziach podziemnych" ujawnio­
ny dar analizy społecznej św ięci trium­
fy w  „Pokoleniu Marka Świdy" (1925). 
Powieść ta jest jakoby odpowiednikiem  
„Przedwiośnia" Żeromskiego. Mamy Pol­
skę, lecz jaką? „Pokolenie Marka Świdy" 
to obraz polskiego społeczeństwa po woj­
nie .społeczeństwa nurtowanego rozdźwię- 
kiem m iędzy marzonym ideałem  a osiąg­
niętą rzeczywistością.

Ale, gd y  u niecierpliw ego i dramatycz­
nego Żeromsldego bohater „Przedwiośnia” 
w iedzie tłum na barykady, Strug rezygnu  
jąc z łatw ego efektu stara się ujawnić mo­
tory ideologiczne i sprężyny społeczne 
polskiej rzeczywistości. Już we wczesnej 
pow ieści społecznej „Pieniądz" (drukowa­
nej w  r. 1914 a w ydanej w  szacie książ­
kowej w  r. 1921) usiłuje znakomity pisarz 
dać próbę analizy niektórych stron kapi- 
talibmu. Ostatnie dzieło Andrzeja Struga 
„Miliardy" przynosi dojrzałe, społecznie  
mądre prześwietlenie kapitalistycznego  
społeczeństwa. Pisarz odsłania główną sprę 
żynę kapitalizmu: pieniądz, n iew olniczy  
w yzysk  człowieka.

Do końca b y ł Andrzej Strug żyw ym  
ludzkim pisarzem w  twardej służbie spo­
łecznej. Był nadto towarzyszem tych w szy  
stkich walk, jakie Polska Partia Socjali­
styczna prowudziła. Zmarł pod sztandara­
mi, którym pozostawał w ierny w  ciągu ca 
łego  swojego pracowitego i bohaterskie­
go żywota. Zamiast w ieńca na grób cóż 
jest piękniejszego ponad proste stwierdze­
nie: w alczył niezłom nie o w olność i so­
cjalizm. Takim b ył Andrzej Strug!

GRZEGORZ TIMOFIEJEW

O „ C Z YT E L NI KU"
Wywiad z Iow. Roczkiem

„C zy teln ik" jest. o so b liw ą  in s ty tu c ją  n o ­
w ego typu , łą cz ąc ą  sz e reg  fu n k cji zw ią za ­
nych  z czy te ln ic tw em , począw szy  o d  w y ­
d aw n ic tw  książk o w y ch  i czasopism , p o ­
przez ich ko lportaż , o rg an iz ac ją  w łasn y ch  
k s ię g a rń  i czytelń, ruchom ych  b ib lio tek , aż 
d o  a k c ji o św ia to w o -k u ltu ra ln y ch , m a ją ­
cy c h  n a  ce lu  szerzen ie  czy te ln ic tw a.

W obec  tego, że „C zy teln ik" w ydzia łu  
rek lam  nile posiada , sz e reg  funkcy j p rz e ­
zeń  w y p e łn ian y ch  je s t tem atem  d y sk u sji 
prasowej,, n ie  zaw sze o b razu jące j o b ie k ­
ty w n ie  ca ło k sz ta ł je g o  o siąg n ięć  —  zw ró ­
ciliśm y się  d o  cz ło n k a  P rezyd ium  CKW . 
PPS. ob. WŁ R aczka, zarazem  cz łonka Z a ­
rządu  G łów nego „C zy teln ika" o  udzie len ie  
in fo rm acji n a  te m a t d z ia ła ln o śc i S pó łdzie l­
ni.

—  Jak się  ro zw ija  akcj<a w yd a w n icza  
„C zyteln ika"?

—  W  b ieżącym  ty g o d n iu  u k aza ła  s ię  
50-ta po zy c ja  w ydaw nicza  n asze j S pó łdzie l­
ni. P raw ie p ięćd z iesią t k siążek  je s t o b e c ­
nie w  diruku. O b o k  w znow ień  ja k  K raszew ­
sk ieg o  „S ta ra  B aśń", S ienk iew icza „K rzy­
żacy" itd . u k az a ły  s ię  n o w e  u tw o ry  ja k  np. 
Poli G o jaw iczyńsk ie j „K rata" i  Szimaglew- 
sk ie j „Dym i n a d  B irkenau".

D ziała lność w y d aw n icza  „C zyteln ika" 
o b e jm u je  w szy s tk ie  dziedziny , u k az a ł eię 
w ięc „M ózg i jeg o  m echanizm " Paw łow a, 
„Piszm y pop raw n ie"  O żegow kie  j i  Baltono- 
w icza, dLa d z iec i „O szew czy k u  Łukaszu" 
K ow nack iej ltd.

A by  zdać sob ie  sp raw ę  z o siąg n ięć  „C zy­
te ln ik a"  n a  ty m  polu, trzeb a  w ziąć  pod 
uw ag ę  o b iek ty w n e  trudności, k tó re  S pół­
dzie ln ia  ta  m usiała  p o konać  w  p ierw szym  
ok resie  je j istn ien ia. W szystk im  zn a n e  są  
tru d n o śc i w  uzy sk an iu  i  p rz e tra n sp o rto w a ­
n iu  pap ieru . D ezorgan izacja  i zn iszczenie 
d ru k arń  s ta n o w iły  d ru g ą  trudność  o b ie k ­
tyw ną.

W  chw ili ob ecn ej „C zy teln ik" d y sp o n u ­
je  8 zak ład am i graficznym i, pozosta jącym i 
p o d  jego  zarządem . S palona ca łkow ic ie 
d ru k a rn ia  n a  M arsza łkow sk ie j 3/5 w  W a r­
szaw ie  zo s ta ła  u ru ch o m io n a  w  re k o rd o ­
w ym  czasie , a  o s ta tn io  rozpoczęła już poza 
d ru k iem  dzien n ik ó w  i czasopism  także 
tło czy ć  w y d aw n ic tw a  książkow e.

Mlożna te  czy  inne  pozyc je  w ydaw nicze 
kw estionow ać , a le  ogó ln ie  b io rąc , k siążk i 
w y d aw an e  ptrzez n as  b y ły  p o d y k to w an e  
p o trze b ą  spo łeczną. A by u n ik n ąć  p rz y p a d ­
kow ości, op raco w an y  zo s ta ł d ługofalow y 
p la n  w ydaw niczy , k tó ry  o b ecn ie  stopn iow o 
jest już zjeąliaowany. ‘

S taram y s ię  p rzy jść  z pom ocą sa m o u ­
kom . Pod k ie ru n k iem  członka Z arządu  
S półdzieln i ob. T azb ira  i  pod  re d a k c ją  dr.
H. K ołodziejsk iego  zostan ie  p o d ję ta  ak c ja  
w ydaw nicza k siążek  d la  sam ouków . S a­
m ouki ro sy jsk ie g o  i an g ie lsk iego  są  paź 
w  d ru k u , a słow n ik i języków  b ęd ą  g o to ­
w e jeszcze w  p ie rw szej po łow ie  styczn ia.

P rzy S półdzieln i p o w sta ł K om itet U cz­
czenia P am ięci prof. Ludw ika K rzyw ick ie­
go p o d  p rzew odn ic tw em  prof. K o ta rb iń ­
sk iego . P ierw szy  tom  „W spom nień" o p ra ­
cow ał już do d ru k u  S tan is ław  Stem pow- 
sk i. v

—  Ja k  się  p rzedstaw ia  spraw a u pow ­
szechn ien ia  c zy te ln ic tw a  książek??

—  Z organ izow ano  C e n tra lę  b ib lio tek  r u ­
chom ych. P ierw sza 30 b ib lio tek  b ę d ą  ro z ­
d z ie la n e  i w y słan e  n a  w ieś  i d o  m ias t już 
o k o ło  10 g rudn ia  rb. R ozporządzam y s ie ­
c ią  k s ięg arń  i o rg an izu jem y  w y p o ży cza l­
nie. W szy stk o  to  idzie ró w n o leg le  d o  p r a ­
so w ej a k c ji  w ydaw nicze j. „C zy teln ik" w y ­
d a je  ogółem  26 dz ienn ików  i czasopism  i 
d z ięk i „C zy teln ikow i" w łaśn ie  p ierw sza 
gaze ta  po lska d o ta rła  n a  z iem ie zachodnie 
a -  po  O d rę  i N is s ę

N a zjeźdzre  d ru ka rzy  k ry ty k o w a n o  ,,C zy­
te ln ika '‘ za to, że  oddał do  druku  ks ią żk i 
w  Szw ecji?

—  C hodzi o podręczn ik i akadem ick ie, 
k tó re  w y m ag a ją  sp ec ja ln eg o  p ap ieru  i b a r ­
dzo S tarannego  o p raco w an ia  po lig ra ficzne­
go. Ob. St. K osiński, re d a k to r  „M athesis 
P o lsk ie j" u d a ł s ię  z  naszego  ram ien ia  do 
Szw ecji, gdzie u zy sk a ł n a  ten  cel fundusze. 
C ztery  po d ręczn ik i ak ad em ick ie  są  już w  
druku , u k aż ą  Się w  m iesiącu  lu tym , k o le j­
ność  i w y b ó r d a lszy ch  36 pod ręczn ików  
usta lim y  z pow ołanym i d o  tego  czynn ika­
m i. D zięki pom ocy szw edzk iej p od ręczn ik i 
te  b ęd ą  w y ją tk o w o  tan ie  i do stęp n e  d la 
ubogiej m łodzieży akadem ick iej.

—  'W yd zia ł ko lportażu  „ C zyteln ika" jest 
przedm io tem  ostrej k r y ty k i ,  często  uza­
sadnionej?

—  J a k  s tw ierdz iliśm y  na^ o sta tn im  z jeź ­
dzić . k ie ro w n ik ó w  naszego  ko lportażu , 
g łów ne tru d n o śc i tkw ią  n ie  w  naszym  a p a ­
racie, a  w  o b iek ty w n y ch  w aru n k ach  tran ­
sp o rtu  w  k ra ju . N iem niej p rze to  b rak i w  
naszym  a p a rac ie  s ta le  n ap raw iam y  i s ta ­
ram y s ię  uspraw nić .

1. b.

Czytajcie
„PRZEGLĄD SOCJAIISTPONSJ

Ukazał się Ur. 2

Wlm&mmiu tctsSnsEase
W e W ro cła w iu  po w sta ła  Operna D olno­

ś lą sk a  p o d  k ie row n ic tw em  S. D rabika.
P ierw szym  p rzedstaw ien iem  b y ł „C y ru ­

lik  S ew ilski" R ossin iego w  T urską-B an- 
d ro w sk ą  i D rabikiem .

N ied ługo  zo s tan ie  w y staw io n y  „Rigolet- 
to" z udziałem  J. G ardy.

J e r zy  S za n ia w ski u k o ń czy ł sz tu k ę  p. t. 
„Dwa' te a try " ; je j d em  są  d w a  typy  tw ó r­
czości dram atycznej;: rea lis ty c zn y  i m e ta ­
foryczny.

W ładysław  Bodnicki n ap isa ł szitukę p. t

„K om ediant", o p artą  ma b iografii M oliera, 
o raz  sz tu k ę  t. p. „B oska k o ch an k a"  —  o 
K leopatrze.

Steian  O tw in a w sk i  ukończy ł d w a  d r a ­
m aty; w  czasie  o k u p ac ji pow sta ł p ie rw szy  
z  n ich  „O dw iedziny", d ru g i d ram a t n az y ­
w a eię „W ielkanoc".

Józef Mayem n ap isa ł sz tu k ę  w  3 ak tach  
„Pow rót". P rzedstaw ia  w  n ie j p a rę  m a ł­
żeńską, k tó ra  p rzed  w o jn ą  m ia ła  eię ro ­
zejść, a  k tó rą  c iężk ie  p rzeżycia  w o jenne 
z  po w ro tem  zb liża ją  do  sieb ie .

/
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ANDRZEJ STRUG

_ ...Siefdlzą Dak otto miad ćwfeirtfką paplieru — 
Siedzę już od  trzedh godzin. Zacząć nie 
mogę. Chociaż przecież wiem o tobie w szy­
stko, oo ty lko  było. W iem  i to, oo nikom u 
na śwjiecie n ie  było  wiadomem, ty lko  mnie 
jednemu...

W szystko, w szystko mam w  pamięci.
Tylko widzisz...
Tylko ciebie, chłopie serdeczny, nie ma 

i  n ie  będzie! Jakże się  tu rozpisać, jakże 
zacząć. Kiedy ja  tego w łaśnie n ie  rozu­
miem?

Trudno mi będzie... Może i  zdołam, ale 
zw lekam  jeszcze i to c i powiem, że się boję.

Jak  zacznę pisać —  nieah ty lko p ierw ­
sze litery  postaw ię — uw ierzę i wszystko 
odrazfu zrozumiem. I tego  się  w łaśnie bo­
ję: uwierzę, że już wszystko skończone i 
że jiuż nigdy._

N igdy — głupie słow o— Tego przecie 
człow iek nigdy n ie  ogarnie... Jakże ja  mam 
w łaśnie i to  o  tobie?

0  tobie—
*

* *
W  najgorętszym  czasie się  w ybrałeś. 

Godziłoż siię odchodzić? Roboty tyle! Ko 
góż postaw im  na tw oje  miejsce? Przecież 
s ię  n ie godziło—

Sierotyś zostawił. P y tają  o  ciebie na 
Wolli: gdzie się  zapodział „W alter?" W sy­
pał się, czy oo? Czemu nie przychodzi?

Oj, w sypał się  i jiuż go nie zobaczycie 
ludzie w olscy—

1 p y ta ją  się  o  ciebie tam  n a  Dole: a co 
Do nasz „M łotek" porabia, żie go n ie  widać? 
N ie będziesz się  już ty . M łotku, p rzekra 
d ał po  Powiślu. Przecie zrozum, że same 
De kąty  i  sam e te  dziury w arszaw skie i  z a ­
u łk i p y ta ją  o  ciebie i  że też tęsknią...

( W y j ą t k i )

*
* *

S łuchaj, bracie, słuchaj dobrze: przecie 
to  rew olucja idzie! Idzie i  ziem ią trzęsie!

O to  i tam się  już budzą! Potężnie się  b u ­
dzą, jako  i  spali potężnie —  nie  wierzysz?

Słuchaj! Przecie to  praw da, to  się  już 
zaczyna!

C zasy now e idą, jakich  jeszcze n ie  b y ­
wało! Inaczej ludzie patrzą  i inaczej oddy­
chają  i inaczej już w róg się  boi!

Już i my możemy w ydostać spod ziemi 
skarby  nasze i zapasy, robotą się  pochw a­
lić!

N iedaleko nasze ju tro  — doczekamy! 
Słuchaj, bracie, słuchaj dobrze: z pod­

ziemi naszych wyjdziemy! Na bój z w ro­
giem! O ko w  oko z nim staniem y — zmie- 
rzym  się, policzym!

Tylko ciebie zabraknie w  tym  dniu jes- 
nym, ty  jeden  ze sw ego podziem ia już nie 
w yjdziesz—

I n ie  lepiej ci było... N ie lepiej c i było 
dzień ten  obarczyć, oczy jasnością uc ie ­
szyć, pow ietrzem  odetchnąć wolnym?

W łaśnie jak  to  m arzyłeś sobie w  godzi­
n ę  w ieczorną, k iedy  duszno ci było w  pod­
ziemiu. Powiadałeś skarżąc się:

„O kropna to  rzecz przez całe życie się 
oglądać i  przez całe  życie się  ukryw ać, 
nigdy głosu ze siebie w ydobyć — okrop­
na rzecz — a  i w sty d "—

Płynęliśm y długo trudną przepraw ą — 
6ił nie starczyło i  głębia ciągnęła w  s ie ­
bie. A przecie praeparliśm y i o to  brzeg, 
o to  już brtaeg wffidlać. A  ty  na  dlniite—

I jakże ja  na Den brzeg jasny  —  bez c ie ­
bie?

*
* *

Jakże  to  daw no — jakież to  n ie  do w ia­
ry  stare  dzieje...

Zaczyna się  praca nowa, nieznana...
Ciężko było — było przykro, było gorz­

ko...
Jakże głupim  stał się  od razu cały nasz 

rozum i cała uczoność nasza, w yćw iczona 
w  polem ikach bez końca i  m iaryl Jakże 
bez litości drw iło z nas życie praw dziw e 
i to  dzieło żywe, przed k tórym  opadały 
n ieum iejętne ręce...

Pamiętasz? To była bodaj najcięższa, 
najtrudniejsza próba... Tu dopiero giąć się 
zaczęły bark i pod brzemieniem, tu  trzeba 
było żeby zacisnąć, żeby w ytrw ać, żeby 
przetrwać...

A jak  przychodziła czarna, zła godzina, 
w  której czuje się ukłucie w  sam o serce— 
podłe ukłucie trw ogi i  niewiary,..

Ten mom ent straszny, k iedy  to  w  czasie 
a taku  żołnierz u sta je  w  natarciu , kiedy 
chce broń rzucić i  uciekać, uciekać, uc ie­
kać...

Tyś mi w  oczy patrzy ł w tedy długo — 
długo w  milczeniu...

I powracałem , powraoałem...
Tyś był mocniejszy...

*
*  *

Pamiętasz, jakeśm y uciekając wpadli do 
kramu? Na Starym  Mieście? Już nic do

stracenia nie było i  ty lko  tak  z rozpędu, 
z  instynktu  samego... Przekupka nic i  my 
niic — an i słow a — czasu nde by ło— A za 
moment po lic ja  tuż — - p o  gorącym śladzie...

I powiedz., któż jej powiedział, kto ją 
nauczył? „Przeleciało tędy dw óch w łaśnie 
jakby na Rugaj"... W ypuściła nas potem  
tylnym  wejściem, przez bram ę i  Deż ani 
słowa. Żyjesz ona, jeszcze, wybaw icielka?

Albo też Żyd w  bramie? Pamiętasz?
„Nie idźcie, panowie, na górę, bo w  m ie­

szkaniu policja". Go on  był za jeden? Skąd
nas znał? Skąd się  w ziął tak i Żyd?

** *
Na cudzym łóżku — w  cudzy surdut 

ubrali cię do trum ny i  w  buty cudze, d a ­
rowane...

Słuchaj — oóżeśmy to k iedy mieli w łas­
nego? O d w ielu la t n ie  m ieliśm y k ą ta  w ła­
snego? Swojej wolnej., w łasnej chwili?
Swojej spraw y osobistej?

***
Gadało się zwykle: będziem y odpoczy­

wali, jak  nas wezmą. W ypoczniem y na 
oba boki w  więzieniu, na zesłaniu...

I byw ały  chwile, że się  zatęskniło. I w y r­
w ało Się czasami łilisterskie słowo: a  żeby 
ich już raz  d iabli nastali—

O tóż pisać chcę te tw oje dzieje. Słowem 
żywym, mocnym, żeby pam iętali c ię  lu ­
dzie długo —  długo—

Sław y r o z g ło ś n e j ,  sław y w ie lk i e j  chce 
d la  ciebie, człow ieku z  pod z ie m i,  człow ie­
ku  bez imienia!

N iechaj to  ujaw nione imię tw oje stanie 
się  dum ą tysięcy i  niechaj będzie dla nich 
znakiem  żyw ym  i  otuchą i bodźcem  i 
dźw iękiem  bojowym!

Niech wiedzą!
***

Pisać trzeba — num er gotow y i  ty lko  na 
ciebie czeka. Ju tro  bić zaczniemy, a s ta ­
n ę  na  całą noc u  kaszty tw oje zasługi 
składać. Dali ci ty lko  jedną szpaltę — tam  
zm ieścić się  m uszą w szystkie czyny żyw o­
ta  tw ojego i cała dusza tw oja. Będzie ci 
ciasno w  żałobnej ram ce i k ró tką  będzie 
opow ieść m oja — zdążę przez noc z robo ­
tą.

Noc cicha i bezpieczna... O to  jeszcze tę 
d ługą noc z tobą sam otny spędzę —  z to ­
bą, b racie  umarły... Będę składał literę do 
litery  i  od,czytywać będę na w spak na 
czcionkach słow o za słowem.

I k to  wid?

Może z łez wspomnienia;, z żalu mysb 
m ojej—

M oże z Dej ciszy nocnej... Kto wie?— 
—Pow stanie może i zjaw i się  przede 

twój w łasny cień —  przyjdzie z nieWJadOj 
mego św iata — stan ie  — stan ie  cichy 
sm utny i w  oczy mi spojrzy i postoi prz^® 
chw ilę i pożegna i potem się  rozwieje.-

*

Trzeba zaczynać. Ju tro  bić będźlewY 
arkusz po arkuszu i  zakipi roboto w tej 
naszej kuźnicy (podziemnej. Pójdlzte w rud1 
m aszyna cicho, spraw nie — zaszeleści p3' 
pieir i  z godziny na godzinę wciąż będza^ 
dźwigać się ku górze stos zadirubowanyp1 
arkuszy—

I pójdzie twój num er w  św iat swum®1 
drogami. Roaahw ytają go ludzie hen P° 
polskiej ziemi i  łzę nad  tobą uronią, 
w  której siła  je s t i  przysięga—

Pójdzie tw ój num er w świat, będą go p°~ 
dawiali jedni drugim, wciąż dalej i dalej' 
aż z ręk i dó ręk i zajdzie pam iętny ś w i s t e k  
do ludzii nowych, niedostępnych. Poniesie 
go tra f i przypadek i  w iatr go podrzuci 1 
na drodze go znajdzie i podejm ie c z ł e k  
niew iadom y—

Listy z  Zachodu

■ . i  . . :   :
(Korespondencja wiosna z Londynu)

L o n d y n , p o c zą te k  g ru d n ia .

B ojow y d z ien n ik  konserw atyw ny  „D ailly  
M ail"  p rzed staw ia  w  sław ie i o b raz ie  p ro je k t 
p ilo to w an e j ra k ie ty , k tó ra  b ęd zie  p o sia d a ła  
szy b k o ść  5 tysięcy  mil (b lisk o  8 .0 0 0  km ) na 
godzinę  i b ęd z ie  w oziła  pocz tę  d o  A m eryki. 
W  ten  sposób  będ zie  m o żn a  w  c iągu  jed n eg o  
d n ia  w ysłać  list d o  N ow ego Jo rk u  i o trzy m ać  
b e zp o śred n ią  odpow iedź. W  tym że sam ym  n u ­
m erze p ism a k o n serw atyw nego  jed en  z jego  
red ak to ró w  ro z p ac za  n ad  stanem  sw ej p a rtii. 
A so c ja lis ty czn y  poseł i jed en  z  n a jw y b itn ie j­
szych  p isa rzy  po lity czn y ch  lew icy ang ie lsk iej 
M ichel F o o t (czy t. M ajki F u t)  p isze  w  innym  
piśm ie londyńsk im  o  „śm ierci P a rtii  K onserw a­

t y w n e j" .

N ie w iem , czy  jes t tak  d o b rze , a lbo  ta k  źle, 
—  ja k  k to  u w aża . A le k lęska w y b o rcza  p a rtii, 
k tó ra  p rz ez  o sta tn ie  25  la t  niem al b e z  p rz e r­
w y  rz ąd z iła  A ng lią , w łaśn ie  w  chwili zw ycię­
stw a n a  p o lach  b itew , jes t bez  p reced en su  w 
h isto rii. I co, n a jc iek aw sze , istn ie je  szereg  d o ­
w odów , że je j  p roces słab n ięc ia  u tra ty  w pły­
w ów  p o lity czn y ch , zanikju je j siły  p rz y c iąg a ­
n ia  n ie ty lk o  n ie  dosz ły  d o  je j  do ln e j g ran icy , 
a le  d a le j się ro z w ija ją  w  k ie ru n k u  niem al z u ­
p e łn e j likw idac ji.

N a pew no z n a n e  ju ż  są  w Po lsce  w ynik i w y­
b o ró w  do  c ia ł sam o rząd o w y ch  Anglii. Ale 
w łaśn ie  dz iś zo sta ły  og łoszone w yniki w o k rę ­
gu londyńsk im , leżącym  w sam ym  se rcu  C ity, 
w  H o lb o m . Z d aw ało b y  się, że gdzie , ja k  gdzie , 
a le  w  dz ie ln icy  B usiness‘u k onserw atyści m o­
g ą  sp a ć  sp o k o jn ie , g d y  p rz y jd z ie  d o  w ybo­
rów . P o d czas  w yborów  d o  P a r la m e n tu , kon­
serw aty śc i o dn ieśli tu  je d n o  ze  sw ych nielicz­
ny ch  zw ycięstw , p rz ep ro w a d z a jąc  syna  p o ten ­

ta ta  p rasow ego , lo rd a  B eav e rb ro o k a . T y m c za ­
sem  o d b y te  w  4  m iesiące  pó źn ie j w y b o ry  do 
ra d y  m ie jsk ie j, k tó ra  d o tą d  sk ła d a ła  się z  3 6  
k onserw atystów  i 6  lab o u rzy stó w , d a ły  w  re ­
zu ltac ie  2 4  m a n d a ty  d la  L a b o u r  i ty lk o  18 
k onserw atystom .

Nie trze b a  się d la teg o  dziw ić , że ko n se rw a­
tyści są  w ściekli. Z d aw ało  im się, że gdy  n o ­
w y rz ąd  labourzystow sk i p rzy stąp i do  p racy , 
to  zaczn ie  szybko  trac ić  sw o ją  p o p u larność. 
T o  m ogło  się z d arzy ć . Bo now y rz ąd  z a s ta ł  
w  w ielu  d z ied z in ach  ży c ia  sp o łeczn eg o  istn ą  
„ s ta jn ię  A u g ia sz a" . T rz e b a  p rzep ro w ad z ić  d e ­
m o b ilizac ję  5  m ilionów  m ężczyzn  i kob iet, 
s łu żący ch  w  a rm ii, trz e b a  zm ien ić  p la n y  d la  
16 m ilionów  ro bo tn ików , k tó rzy  p raco w ali do­
tą d  w p ierw szym  rzędzie  d la  w o jn y , trzeb a  
b u d o w ać  se tk i ty sięcy  now ych  dom ów , trzeb a  
ro zb u d o w ać  u b ezp ieczen ia  sp o łeczn e  d la  c a łe j 
ludności W ielk ie j B ry tan ii, trz e b a  b ra ć  u d z ia ł 
w  te j w ielk ie j „b itw ie  o  p o k ó j “ , k tó ra  się z a ­
czę ła  n a  d ru g i d z ień  po  zak o ń czen iu  w ojny .

A  p o z a  tym , now y rz ą d  z o s ta ł w yniesiony  
d o  w ła d zy  n a  fa li so c ja lis ty czn e j, z  w y raźnym  
m an d a tem  p rzeb u d o w y  ży cia  g o spodarczego  
i sp o łeczn eg o  w A nglii n a  p o d staw ach  rów ­
ności i sp raw ied liw ości. Z ad a n ie  o lb rzym ie, je ­
śli jeszcze  d o d a ć , że p raw d ziw a  rew o lu c ja  m a 
się d o k o n a ć  na z a sa d a c h  n a p raw d ę  d e m o k ra ­
ty cznych , gdzie indy w id u aln e  i zb iorow e w ol­
ności po lity czn e  i duch o w e b ę d ą , ja k  i d o tąd , 
u w ażan e  za  św ięte.

D o w alk i w y stąp ił osobiście W inston  C h u r­
chill. W ygłosił w ielk ie  p rzem ów ien ie  n a  z je ź ­
d z ić  p a r ti i  k o n se rw a ty w n ej, k tó ry  o d b y ł się 
o s ta tn io  w  L o ndyn ie . Z a c z ą ł p raw dziw ie  p o  
chuTchillow sku. G dy  z g ro m ad zen i, b y  ch o ciaż

POLSKA -  CZECHOSŁOWACJA
Artykuł w stępny „Polski Zbrojnej" o 

stosunkach polsko-czeskich, różni się od 
pseudo-patriotycznej frazeologii niektórych 
pism, usiłujących rozdmuchać spór do 
wymiarów wielkiego konfliktu. „Polska 
Zbrojna" pisze:

Jedyna sprawa sporne, zasługująca 
na miano ważnej, sprawa Zaolzia da 
się -  stwierdziła to niedawno nota 
Rządu Polskiego w tej sprawie, a my 
za nią powtarzamy ■ głośno i  dobit­
nie, — polubownie załatwić. Jest to 
sprawa po prostu śmieszna, wobec 
załatwienia talach spraw, jaik sprawa 
ziem wschodnich, Lwów i Wilna, lub 
sprawa ziem zachodnich, Szczecina! 
i Wrocławia.

W sprawie tej stawiamy zasadę j  

prostą, zasadę tę samą. która pozwoli-] 
ła naim załatwić odwieczne spory z j  

naszym wielkim sojusznikiem na; 
Wschodzie, zasadę ełnograiiczną. Na jej l

gruncie możliwe jest osiągnięcie peł- 
nogo porozumienia. Sprawa Zaolzia 
jest drażliwa, jak sprawa każdego te­
rytorium, gdzie mieszka ludność in­
nej narodowości niż ta, która sprawu­
je władzę, gdzie w dodatku wchodzą 
w gTę interesy przemysłu i bogactw  
naturalnych. Dr&żliwość tę można i 
trzeba usunąć ponieważ społeczeństwo 
czeskie ma — wierzymy w to — po­
dobnie jak polskie pełną dobrą wolę za­
łatwienia tej sprawy.

Winna być ona załatwiona w  du­
chu korzystnego dla obu stron kom­
promisu. W dążeniu tego żadna ze 
stron nie może przy tym zapomnieć 
o wyciągniętej niedawno z historii 
nauce. Bo przyjaźń dwu państw jest 
ważniejsza niż sprawy nie wiedzieć 
jak działające na nasze uczucia i po­
zwalające jak piłki odbijać patrio-

n a  chw ilę rozp roszyć  sm utne m yśli, k tó re  s>? 
im c isną d o  zm ęczonych  głów , silnym i oklas- 
kam i pow ita li C hu rch illa , ten  z ac zą ł swe prz°- 
m ów ienie sło w am i: „D zięk u ję  w am  z a  tak
c iep łe  p ow itan ie , sk ierow ane do w asze?0 
p rzyw ódcy , k tó ry  do p ro w ad ził w as d o  naj- 
w iększej klęski p o lity czn e j, ja k ą  z n a  historia 
n aszej p a r t i i" . ..

A  p o tem  ten  n a jw iększy  m ów ca A n g lo - S a -  
sów c a ły  swój w ielk i ta le n t o ra to rsk i. swo) 
tem p eram en t, sw o ją  fa n ta z ję  i in te ligencję  P°” 
św ięcił, by  o sk arży ć  rząd  labourzystow sk i 0 
p rzy g o to w an ie  k lęski A nglii w  na jb liższy 0*1 
la ta ch . K toś p ow iedział, że i w  tym  przem ó­
w ieniu s ły ch ać  b y ło  p om ruk  Iwa, który 
b rzm ia ł ta k  donośn ie  p o  św iecie w  najcięż­
szych d n iac h  św ia ta , w owym  1940  i 194*, 
roku , gdy fa la  h itle row ska  z d aw a ła  się byc 
n iep o k o n an ą . A le w tedy  by ł to ryk  lwa ranio­
nego, a le  w a lcząceg o  w p rz ek o n a n iu , że za 
nim  jes t siła  w szystk ich  w olnych ludów  świa­
ta . T ym  razem  b y ł to  głos lw a w k la tce , I^ a 
uw ięzionego  p rz ez  in te resy  w ars t uprzyw ilejo­
w an y ch , k tó re  d rż ą  n a  m yśl, że  b ę d ą  m usiao  
swym  w łasnym  w spółobyw atelom  o d d a ć  to , 00 
nie jes t do ro b k iem  ich  w łasne j p ra c y  i w łasne­
go w ysiłku .

K onserw atyśc i są  p rzestra szen i n ie n a  żarty- 
R ząd  A ttlee  p rzy s tąp ił z  c a łą  p o w ag ą  do  wy­
p e łn ien ia  sw ych p rzy rzeczeń  w yborczych , ° °  
p rzep ro w ad zen ia  p ierw szej części sw ego so­
c ja lis ty czn eg o  p ro g ram u . M orrison , p r z y w ó d ­

ca Izb y  G m in, zap o w ied zia ł da lsze  e ta p y  P r° '  
g ram u  so c ja lizacy jn eg o . K onserw atyśc i posta­
nowili p rze jść  d o  kontrofensyw y. Postawo* 
w niosek  o  b ra k  z a u fa n ia  do  rz ąd u . Uzasa­
d n ia ją  sw ój w niosek  soc ja listycznym  progra­
m em  rz ąd u , k tó ry  ja k o b y  un iem ożliw iał 
u tru d n ia ł o d b u d o w ę k ra ju , d em o b ilizac ję , bo­
dow e now ych dom ów , rozbudow ę angielsk ie?0 
ek sportu . Ja k b y  dziś by ło  rzeczą  m ożliw ą zro­
b ić  to  w szystko  n a  zasad z ie  teorii liberalne?0 
k ap ita lizm u  z  d ru g ie j po łow y przeszłe?0 
w ie k u !

C zas p rz ez n ac zo n y  d la  d y sk u sji, p o za  nor­
m alnym  p o rząd k iem  dz iennym  u s ta la  L e a d * r 
Izby , czyli fak ty czn ie  rząd . Z p o czą tk u  ?a'  
ze ty  p isa ły , że rz ąd  zgodzi się ty lko  n a  od­
d an ie  jed n eg o  d n ia  n a  tę teo re ty czn ą  dysk11' 
sję . A le M orrison  ośw iadczy ł, że rz ąd  posta­
now ił pośw ięcić  tem u w nioskow i d w a  dni *  
p a rlam en c ie .

P o d e jrzew am , że  rządow i z a leż y  n a  te j dys­
kusji. Je g o  p o z y c ja  zasad n icza  je s t tak  tooc'  
n a , że  chce  on  konserw atystom  jeszcze  ra.z 
d a c  m ożność p o k a za n ia  ca łem u  n a ro d o " '1, 
ja k  d a le ce  n iebezp ieczn e , ja k  b a rd z o  wstecz­
ne są  idee, k tó ry ch  p rzed staw icie lam i oni »*• 
S tro n a  rząd o w a  w  Izbie  m a szereg  pierw sz0 
rzęd n y ch  m ów ców , w y k sz ta łco n y ch  w  O xf°r'  
d zie  lu b  w  p o rta c h  P ly m o u th u  i Liverpool*0’ 
P a r tia  P ra c y  ch ce  w alk i ideow ej. I d late?0 
tak  chę tn ie  p rz y ję ła  w ezw anie , rzucone  j el 
p rzez  „ sp ę tan eg o  Iwa“ , C hurch illa .

... , .    Je ry ch o ń sk ie  trąb y , ang ielsk ich  k o n s e r w a t r
tycane i ekonom*- m e  argumenty. Wię- stów nie zn iszczą  tw ierdzy  soc ja lizm u  na " T ' 
cej nas Hery a - !'eli dzieli, i to » wie- sp ach  b ry ty jsk ic h .
le, wiele więcej: Lucjan glib



Spółdzielcza Organizacja Chałupnictwa w Poznaniu Dlaczego niektórzy są uprzywilejowani
Prtzamyisl chałupniczy, w  woj. poizaań 

shim, zorganizow ał się na zasadach spół- 
dtziiielazyidh i  iriosii nazw ę Csntbnalii Gosępodlair 
ozej Spółdzielni Pnący W ytw órczej. C en­
tra la  ta  nosiła daw niej nazwę: „Centrala 
'Gospodarcza O rganizacji Chałupniczych‘' 
i pow stała przed w ojną 1939 r. z łona or- 
panizaojł ro ln iczy dh,, zrzeszonych w  zw iąz­
ku Izb i O rganizacji Rolniczych.

Celem C entrali G ospodarczej O rganiza­
c ji Chałupniczych było zrzeszenia w ytw ór­
ców  chałupników  i  organizow anie zbytu 
ich w yrobów  w  kraju  i zagranicą. N ieste­
ty , w ojna 1939 r. przerw ała częściowo tę 
działalność. Zespół zaufanych ludzi jednak 
kontynuow ał podczas okupacji sw ą pracę.

W  dniu 17.VII.45 ar. pow stała C entrala 
Gospodarcza Spółdzielni Pracy W ytw ór­
czej w  W arszaw ie m ająca sw e oddziały w 
Łodzi, Katowioaićh, Kielcach., Poznaniu, 
Krakowie i Zakopanem.

Celem Centrali jest organizow anie i  d o ­
skonalenie produkcji o raz uspraw nianie 
zbytu i  podnoszenie zarobków  zrzeszonych 
w  niej Spółdzielni Pracy W ytwórczej.

W obec trudności uruchom ienia fabryk, 
C entrala dąży do w yzyskania zdolności 
p rodukcyjnych rzem iosła i  przem ysłu lu ­
dowego, celem  zaspokojenia panującego 
giodu towarowego, sta ra jąc  się jednocześ­
nie nie dopuścić do spekulacja.

C entrala Gospodarcza ma charak ter 
ogólno-krajow ego zw iązku gospodarczego 
w szystkich spółdzielni pracy w ytw órczej, 
działającego w  teren ie  za pom ocą oddzia­
łów.

M inisterstw o Przemyski oświadczyło, że 
miie przydzieli surow ców  poza C entralą G o­
spodarczą Spółdzielni Pracy W ytwórczej. 
Spółdzielnie dzikie nie mogą liczyć na 
przydział surow ców  ze sk o n y  M inister­
stw a Przemysłu.

Centrala Gospiodaircza w ięc jako  zw ią­
zek  gospodarczy, popierany przez M inister­
stw o Przemysłu robi wszystko, żeby swoim 
członkom  zapew nić najw iększą ilość su ­
rowca.

Prócz surowica C en trala  udziela k red y ­
tów  w  porozum ieniu z Rankiem „Społem", 
o raz  przydziela m aszyny i urządzenia po­
niem ieckie, przyznane przez Tym czasowy 
Zarząd Państwowy.

Członkami C entrali mogą być spółdziel­
n ie  pracy w ytw órczej a  w  szczególności 
epółdzielnnie pracy chałupniczej, rzem ieśl­
niczej i  fabrycznej.

Członkowie odpow iadają za zobow iąza­
n ia  Centrali ty lko  zadeklarow anym i udzia­
łami. N ajm niejszy udział w ynosi zł. 1.000. 
Pazia Spółdzielniam i m ogą być przyjm o­
w ane w  poczet 'Członków inne osoby p raw ­
ne, jiak np. takie, k tóre  m ają doipitero być 
przekształcone nia spółdzielnie.

Diotychczias do Centrali Gospodarczej 
Spółdzielni Piracy W ytw órczej zgłosiło a k ­
ces 442 spółdzielni w ytw órczych reprezen­
tu jących w szystkie pow iaty woj. poznań­
skiego.

Ministerstwo Aprowizacji w yjaśnia
W związku z ogłoszonym przez nas arty­

kułem pt. ,,Jeśli ma być ciężko, to niech cię­
żar ten zostanie rozłożony na wszystkich 
otrzymaliśmy z Ministerstwa Administracji 
i Handlu następujące wyjaśnienia :

Koniecznym jest rozproszenie pewnego 
szkodliwego mitu — mitu, że pracownicy 
aprowizacji są specjalnie uprzywilejowani 
przy przydziałach żywnościowych. Należy 
stwierdzić z naciskiem, że nie zgadza s'ę to 
wcale z faktycznym stanem rzeczy.

Normy nie są jednakowe dla (Wszystkich 
— z tego nikt nie robi tajemnicy. Uprzywi­
lejowanie pochodzi bądź z rodzaju pracy 
(szczególnie ciężka, szkodliwa dla zdrowia), 
bądź ze znaczenia tej pracy dla Państwa. 
Z tego ostatniego wynika, że pracownicy 
szeregu urzędów centralnych mają przvdzia 
ły wyższe, mają je również górnicy śląscy,

Czyn godny naśladowania
WARSZAWA (PAP). N.a ręce  m inistra 

Inform acji i Propagandy ab. M atuszew skie­
go nadszedł list ob. Piotra Zapaitrta z Rem­
bertow a, k tó ry  do n iedaw na znajdow ał się 
poza krajem  i  w rócił z tułaczki. Oto. Za- 
ipaint w gorących słow ach w yraża  się  o  a k ­
cji pom ocy gwiazdkow ej dla Polaków, prze 
byw ających jeszcze zdała od k ra ju  —  i w  
dow ód zrozum ienia obyw atelskiego obo ­
w iązku przesyła oa  ręoe ob. ministra, jiako 
prezesa Tow arzystw a Przyjaciół Żołnierza

i in icjatora akcji gwiazdkowej — kw otę 
zł 500.

W  odpowiedzi na ten  godny nuaślado-
w ania czyn sekretarz generalny To w. Przy­
jaciół Żołnierza i członek prezydium  k o ­
m itetu gwiazdki przesłał na  ręce  ob. Za­
parta list z gorącym  podzięk owa,niem za. 
złożoną ofiarę i  pełne obyrwatelskieg-o zro ­
zum ienia ustosunkow anie się  dk> akcji 
gwiazdkowej d la  żołnierzy w  ikraju i za­
granicą.

Dobrowolnie wstąpił do wojska niemieckiego
KATOWICE (PAP). Specjalny Sąd K a r - 1 brał czynny udział w m asowych aresztow a­

ny  na sesji w yjazdow ej w  Pszczynie raz 
paitrywał sp raw ę 51-letniego Józefa S tra­
szydło (3-cia lista narodowościowa), ro ln i­
ka, k tóry  dobrow olnie w stąpił do  w ojska 
niem ieckiego, jak o  członek OA t. zw. 
„laimdwaiche”. W  dniu 7 sierpnia 1943 r.

Sian nssjąilsów p: M m  isa Poaorzu
BYDGOSZCZ (PAP). W  adm inistracji 

w ydziału funduszu ziem i W ojew. Urzędu 
Ziemskiego Pom orskiego znajdu ją  się  o- 
becnie 143 m ajątk i, jak o  ośrodki kułtuiry 
rolnej. Poza tym  1.616 m ajątków  podlega 
adm inistracji przejściow ej. O gólna p o ­
w ierzchnia tych m ajątków  w ynosi około
151.000 h a  ziemi ornej.

Tegoroczny p lon zbóż zebranych z m a­
ją tków  państw ow ych w yniósł około' 68.000 
ton. Przewiduje się  następujący rozdział 
z iarna  ma św iadczenia rzeczowe 21.200 ton, 
na zasiew  13.000 ton, na deputaty  pracow ­
ników 16.300 ton, na paszę dla inw entarza
14.000 ton, do ewieinitualnąj sprzedaży 
3.500 ton.

Stan inw entarza pociągowego w m ają t­
kach państw ow ych na Pomorzu w ynosi o- 
koło 1.400 koni, 1.200 wołów  i 100 czyn­
nych traktorów . W edług norm, przyjętych 
w rolnictw ie, w inno być 10 koni na 100 ha 
i jeden  trak to r n a  250 ha, a zatem  brak 
na m ajątkach  państw ow ych na  Pomiomziu
13.000 koni i 450 traktorów . Duży procent1 
traktorów  unieruichomiony j-eisit z powodu 
braku odpowiednich części zapasowych.

Pomimo tych  trudności obsiano oziminami 
70 proc. projektow anego obszaru. W oj. U- 
rząd iZennski Pom orski zarządza 89 czynny­
mi gorzelniami, 15 m łynam i i 1 konopiar- 
nią.

n ia c h ' Piolaków w  m ieście Krzyży pow. 
psziazyńskiego. W  -czasie tej obławy,, osik ar 
żony ujął, uciekającego Polaka Kaczorę, 
którego Niem cy osadzili w  Oświęcimiu, a 
rodzinę jego w yw ieźli do Flryssztyku. Nadto 
Straszydło złożył doniesienie do policji 
niem ieckiej na  M arię Santocką, zam ieszka­
łą w  Żorach, że dokonała nielegalnego 
uboju.

Po przeprow adzonej rew izji Bartooką i 
jej córkę M arię zam knięto w w ięzieniu na 
dw a lata. Po udow odnieniu winy sąd słća- 
zał Józefa Straszydło na k arę  śmierci i kon ­
fiskatę jego gospodarstw a łącznie z ziemią 
ma rzecz Skarbu Państwa.

W I E Ś C I  Z K R A J U
TOW. PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ I zboża stanął powiat Sauliński, który do-

Warsziawskie Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej przygotowuje szereg 
odczytów. Pierwszy, którego tematem, bę­
dzie konstytucja radziecka, zostanie w y­
głoszony w  dniu 15 bm, w lokalu Towa­
rzystwa,

FAŁSZERZE BANKNOTÓW UJĘCI
W  ostatnich czasach w Krakowie poja­

w iły się fałszywe banknoty. Fałszerze zo­
stali ujęci i w  najbliższym czasie staną 
przed Sądem Wojskowym.

POWIAT SZULIŃSKI PRZODUJE
W śród osiemnastu powiatów pomor. 

skioh na pierwszym miejscu w  zbiorze
»

Hu® §an©p. ClslppsHiej na SląsMn
KATOWICE (PAP). W  ubiegłą niedzielę 

odbył się  w  Opolu, pierw szy na Śląsku 
zjazd w ojewódzkiego zarządu Z-wląziku Sa­
mopomocy Chłopskiej, przy udziale w szy­
stkich prezesów  pow iatow ych Zw. S. Ch. 
Omawiano m. iln. spraw y bezpieczeństw a 
na wisi, w związku z czym uchw alono zor­
ganizować straż chłopską, spełn iającą rolę 
pomocniczą przy Istniejących organach 
państwowych. Zjazd postanow ił zorganizo­
wać na terenie całego w ojew ództw a u ro ­
czystości związane z rocznicą pow stania 
PKWN i Związku Samopomocy Chłopskiej. 
Zgromadzeni pow zięli doniosłą uchwałę, 
nakazującą przeprow adzenie najpóźniej do 
1 stycznia 1946 roku  zbioru świadczeń rze­
czowych w ram ach nakreślonego planu ro ­
cznego. Postanowiono zwrócić slię do prze­
m ysłu o w ęgiel d la  wsi, a zwłaszcza dla 
wsi na terenie Op-o-lszczyzmy.

Poczyniono kirofci oel-em zorganizowania 
jak  najgęstszej si-eci szkół, przy których 
zostaną uruchom ione ośrodki szkoleniowe 
dla starszych  rolników . Sze-roko zostały 
omówione zagajdniienia spółdzielcze wsi. W

piąta  jedność w ysiłku na płaszczyźnie śc i­
słej w spółpracy chłopsko -robotniczej.

Przedstaw iciele ZSCh w yrazili p rzeko­
nania, że szybkie i ostateczne załatw ienie 
problem u narodow ościow ego na  Śląsku w 
dłużej m ierze w płynie na gospodarcze 
uaktywniieiniie Ziem Zachodnich.

Wydała niemcam własnego 
męża

TARNÓW  (PAP). Specjalny Sąd Kanny 
w Tarnowie rozpatryw ał spraw ę Olgi Zmo- 
dy, fctóna w  listopadzie 1939 roku doniosła 
żandarm erii nieimitedkiej w  Tarnowie, że 
mąż jietji, W ojciech Zmoda oraz Karol Ka­
sprzyk posiadają  broń. Na skutek  tego do- 
iraiesieniia obaj z-oetiali rozstrzelani. Specjal­
ny Sąd Kairniy skazał O lgę Zmodę na doży - 
woitnie więzienia.

Parnell złożył 58 009 złotych 
na odbudowę Warszawy

KRAKÓW (PAP). Balet Parnella ziaiimi-
neizołu-cji. zjazd przedstaw iciel ZSCh etwter- cjował imprezę artystyczną w  M iejskim 
dził, iż wszelkie- akcje społeczno-gospodar-1 Teatrze im. Słowackiego, z której cały do- 
cze pow inny mieć jednolity  charakter, oraz chód w  kw ocie 50.000 złotych złożył na 
że tak  w żyaitu gospodarczym, jak  i poll- Tęce wicewojewody dr Robl-a na rzecz od- 
tyczinym jest konieczna ja k  najdalej pasu- budowy W arszawy.

siarczył 4.254,6 fon.

POLSKA CIĘ WITA
Przez Urząd Informacji i Propagandy 

w Szczecinie wydana została specjalna 
broszura informacyjna dla repatriantów 
-z Niemiec pt. „Polska cię wiia". Broszura 
ta kolportowana jest w Luneburgu, skąd 
wyjeżdżają do Polski repatrianci z angiel­
skiej strefy okupacyjnej.

PRACE RESTAURACYJNE 
W  KOŚCIELE MARIACKIM

W  prastarej zabytkowej świątyni Mariac­
kiej podjęto ostatnio praoe restauracyjne. 
Odnowiono m. in. krucyfiks dłuta W ita 
Stwosza, a niebawem zostanie odnowiona 
słynna polichromia Matejkowska.

NOWE ZBIOROWE MOGIŁY
W  ostatnich dniach w  mieście Paczków, 

pow. Nyskiego miejscowa ludność odkry­
ła zbiorowe mogiły żołnierzy różnych na­
rodowości, pomordowanych bestialsko 
przeiz Niemców. Na razie spośród 35 ofiar 
rozpoznano żołnierzy polskich i francus­
kich.

Z ODBUDOWY HODOWLI RYB
Hodowla ryb na terenie woj. lubelskie­

go prowadzona jest przez Zw. Sam. Chłop­
skiej, dyrekcję Lasów Państwowych i Woj. 
Urząd Ziemski. Ogólny obszar w odny za­
jęty po-d hodowlę ryb  w ynosi ponad 14 
tys. ha. W  bieżącym sezonie wyhodowa­
no ponad 2 miliony narybku i kroczków.

286 RESZTÓWEK ZSCh W  LUBELSKIM
Na terenie woj. lubelskiego Samopomoc 

Chłopska przejęła 286 resztówek, rolnicze 
zakłady naukowe 196, ośrodki kultury rol­
nej 66, lecznice w eterynaryjne 2, opieka 
społeczna 16 i około 20 resztówek inne 
instytucje.

WYNIKI AKCJI SIEWNEJ 
W  WOJ. KIELECKIM

W edług danych pełnomocnika woje­
wódzkiej akcji siewnej w Kielcach, na te-

włókniarze łódzcy, kolejarze.
Polityka Ministerstwa którą jego przed­

stawiciele często przedstawiali na forum pu­
blicznym — idzie w kierunku celowości 
państwowej, uwzględniając jednoctześnie 

(w miarę możliwości) wymogi humanitaryz­
mu (przydziały na sierocińce, żłobki, kolo- 
n :e letnie. PUR). Celowość państwowa idzie 
w kierunku odbudowy Państwa bez względu 
na ofiary jakie to za sobą pociągnie.

Pomoc z zewnątrz zdolna jest zaspokoić 
potrzeby ludności tylko w b. niewielkim 
procencie i dlatego musimy polegać przede 
wszystkim na własnych zasobach. Wyniki 
świadczeń rzeczowych są niewystarczające. 
Oczekujemy obecnie pomocy z zagranicy w 
zbożu, ale zboża tego jeszcze nie mamy. Po­
nieważ w obecnym stanie rzeczy często nie 
wystarcza na normalne zaopatrzenie wszyst­
kich. polityka oprawizacyjna kraju idzie w 
kierunku zaopatrzenia przede wszystkim tych 
pracowników, których wkład pracy ma naj­
większe znaczenie dla odbudowy Państwa.

Władze aprowizacyjne czynią możliwe wy 
siłki, by wszyscy pracownicy otrzymywali 
należne im przydziały, ale skoro obecne za­
soby starczą tylko dla niektórych, to tym 
szczęśliwym musi być w pierwszym rzędzie 
np. górnik. Wstrzymanie bowiem zaopatrze­
nia górników da natychmiastowy katastro­
falny skutek w postaci zahamowania pod­
stawowej produkcji gospodarki narodowej 
— kopalń węgla, węgiel zaś jest obecnie na­
szą jedyną walutą zagraniczną, za którą o- 
trzymujemy artykuły spożywcze z zagranicy, 
na której’' też opiera się życie przemysłu 
i transport.

Przejściowe uprzywilejowanie pewnych 
warstw ludności pracującej jest niesprawie­
dliwe i krzywdzące dla niewątpliwie użyte­
cznych i wartościowych przedstawicieli in­
nych zawodów, ale to jest jedyna droga, by 
dla tych właśnie chwilowo poszkodowanych 
dostarczyć węgla, ubrania, a nawet pośred­
nio — artykułów spożywczych.

Polityka aprowizacyjna Rządu obliczona 
jest na dalszą metę i prowadzona z wyraź­
nym celem: wolnego, ale nieustannego po­
lepszania warunków bytu na drodze nie do­
raźnego naruszania podstaw gospodarki 
aprowizacyjnej. ale planowej odbudowy go­
spodarki państwowej.

Kronika kulturalna
ŻYCIE TEATRALNE POMORZA 

ZACHODNIEGO
W  grudniu zjeżdża na Pomorze Zachod­

nie Teatr Ziemi Chełmskiej. Teatr ten w  
ciągu grudnia i styozinia objeżdża teren 
Pomorza Zachodniego, wystawiając w  Ko­
szalinie, Szczecinie, Wałczu, Szczecinku, 
Białogardzie, Drawsku, Czaplinku i Poł­
czynie szereg sztuk. Poza tym w styczniu 
przybędzie na w ystępy gościnne d-o Ko- 
salina i Szczecina Teatr Nowy z Poznania,

KONKURS NA SZOPKI KRAKOWSKIE
Celem utrzymania tradycji sizopek kra­

kowskich Zarząd Miejski, w porozumieniu 
z Towarzystwem Przyjaciół Teatrów Lalek 
i redakcją „Dziennika Polskiego11 organi­
zuje jak w  latach przedwojennych, kon­
kurs na najpiękniejsze szopki. Przyznane 
będą w ysokie naigro-dy pieniężne. Nagro­
dzone szopki przeznaczone będą do zbio­
rów Muzeum Historycznego m. Krakowa 
i innych muzeów krakowskich.

POŚWIĘCENIE GIMNAZJUM I LICEUM 
WE WRZESZCZU

W e wrzeszczu odbyła się uroczystość 
poświęoenia gmachu gimnazjum i liceum, 
połączona z nadaniem  tej placówce imie­
nia W ładysława Pniewskiego. W  uroczy­
stości wzięli udział przedstawiciele władz, 
Wojska Polskiego, stronnictw politycz­
nych  etc.

W  22 klasach szkoły, uczy się 700 mło­
dzieży. W obec szczupłości pomieszczenia 
nauka odbywa się na dwie zimiany.

MUZEUM REGIONALNE W GDYNI
Zarząd m. Gdyni na swym ostatnim po­

siedzeniu zaaprobował wniosek wydziału 
kultury i sztuki, dotyczący utworzenia 
przy liceum sztuk plastycznych w Gdyni 
muzeum regionalnego. Na kustosza mu­
zeum powołano dyrektora lioeum prof. J. 
Bodzińskiego.

 o-----

Centrala? ZwiazeV T*nvar’«slw
O a r ń  ^ z i r  ł  o i w c l h

WARSZAWA (PAP). Ministerstwo Rol­
nictwa i Reform Rolnych powołało komi­
sję organizacyjną Centralnego Związku 
Towarzystwa Ogródków Działkowych i 
Osiedli.

Komisja upoważniona jest do organizo­
wania nowych i wznowienia działalności 
dawniej istniejących okręgowych (woje­
wódzkich) Zw. Tow. Ogr. Działk., do nrze-

renie województwa w okresie jesiennym I prowadzenia w nich w y b o ć w  zarządów 
zaorano ogółem 456.707 ha, z ilości tej ob- okręgowych oraz zwołania ogólnopolskie
siano żytem 
zaś 51.762 ha.

315.239 ha, pszenicą aaślgo walnego zjazdu Towarzvstw, 
przeprowadzenia wyborów władz.

celem
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2  ż y c ia  P arlii w  Ło d zi
ODCZYT DLA AKADEMIKÓW

Z apow iedziany  na 8 bm. odiazyt fow.
ed  Ku do i f a  Lessla n a  temiat „ E u ro p a  idz ie  

na lew o  -  o d b ę d z ie  się  w  sto łó w ce  a k a ­
dem ick ie j „G ęsie  P ióro" w  p rzy sz łą  sobole, 
an . 15 bm . o godz. 18.

Z Ismnie pirncewników 
" m e m v s l u  s s o i f w c s e g o

. Zw. Z aw ód. P raco w n ik ó w  P rzem ysłu  Spo 
zy w czeg o  zw o łu je  n a  d z ień  16.12. 45 r. o 
godz 10 ran o  w a ln e  zg ro m ad zen ie  w szy ­
stk ich  p ra c o w n ik ó w  d z ia łu  S pożyw czego  
w  ce lu  zaw iązan ia  O d d z ia łu  S po ży w có w  
n a  te re n ie  m. Z gierza.

Eziś koncert ferzsge Cordy
Jerzy  G arda, jeiden z raaijiziniakłoiniiitBeycłi 

baryitcmiófw dńiby współ-cEieisinieijj, artlyista 
słynnej opary  mediiałaństaiej „La Scala" 
śpliewa dizdś popioł. w  Teatrze Woijsika Pol­
skiego o  godlziiiniiie 16 mliht. 15.

Komioeilt ■wzfbMdizffił w ielk ie ziainibetnesiowa- 
niie.

KomunikPl miejskiego UB 
w Łodzi

ŁÓDŹ (PAP). W  zw iązku z dochodzę - 
nlilem, prow adzonym  pmzietz Miiąjsiki Urząd 
Bezpieczeństwa Publicznego w  Łodteii pmzie- 
ctiwko niiteaniiieicki'emu żandiarmowii B-era 
Artihumowi uprasza erią -vaszystkiirh św iad­
ków, oraz osoby znające zbrodmi-czą dteia- 
Mraosć wyżej. wymfatiiioraegoi, ab y  zgłaszali 
elię do  M&ejskfego Urzędu B-ezp(tecizieńs(twa 
PiubMiozmego w  Łoidlzli, ul. KiliLństkffieigo 152, 
pokój 11)5, celem  sikładiainiia zeznań.

Łódzki Związek Hokeje
ŁÓDŹ (PAP). W  Łodzi został zioirgamizio- 

wiaruy Łództki O kręgow y Zwiiązeik H okeja 
n a  Loidtziie. W  sk ład  taairiządiu ■weszli: Lange, 
W alcaak, Brzezlińeki, Cichocki, Jędirasaczaik, 
Rybicki i  kap itan  sportow y Król. W  Ło­
dzi pow sta ją  dw ie drużyny hokejow e: ŁKS 
i Zjetdlnoazoaa, a spodziewanie jest' zotrga 
niEowianiie jieisziozie trzeciej AZS-u.

Pogrzeb B. Ścibiorka
Zabójstwo obywatela Bolesława Ścibiorka pogrążyło w smutku całą 

klasę robotniczą.
Mord dokonany na osobie posła do KRN, demokratycznego działa­

cza ludowego i członka Zarządu Głó wnego ,,W ici“ —  jest ciosem wymie­
rzonym w całą polska Demokrację.

Pogrzeb obywatela Ścibiorka bę dzie nie tylko hołdem złożonym pa­
mięci zmarłego, ale przerodzi się w wielką manifestacje przeciw tym 
wszystkim, którzy z Polski chcą zro bić dżunglę afrykańska.

Polska Partia Socjalistyczna wzy wa swych członków i sympatyków do 
wzięcia udziału w pogrzebie.

Zbiórka towarzyszy ze sztandarami partyjnymi i sztandarami kół fa­
brycznych odbędzie się we wtorek, dnia 11. grudnia o godz. 11. przed 

t południem w lokalu CRDK. Piotrkowska 2 4 3 ) , skąd przyłączymy się do 
konduktu pogrzebowego.

Wojewódzki Komitet Polskiej Partii 
Socjalistycznej w Łodzi

Listy do Redakcji

Przewodniczący polskiej delegacji norymberskiej w Lodzi
Przewodniczący polskiej delegacja w łb ie Prawników, Dem okratów zda spraw ę 

orymbeirdze, p rokurator Sądu N a jw yż-lze  etanu prac Komisji i je j osiągnięć w 
fizego, Knrowiski, .przybył do Łodzi i w  po-1 Norymberdze.

•<łn' 10 ,1b ' ™' na P ^ lic z n y m  O m iejscu i  godzinie zgrom adzenia z.a- 
: grom adzeniu, urządzonym  przez Zizesze I wiadomiimy w num erze jutrzejszym .

Rejestracja kierowników robót budowlanych
szym wsizystkie p rzedsięb iorstw a budow la­
n e  oraz w szystk ich  inżyn ierów  i budów

Kursy fęzyków obcych
O gnisko Łódzkie Polskiej YMCA w zna­

w ia  zapisy ma kursy  języków  obcych : an­
gielskiego,, francusk iego  i rosy jsk iego  na 
kursy  stenografii (w językach: polskim ,
francuskim  i angielskim ) oraz na kurs 
spółdzielczy.

Szczegóły w  Sekretariacie O gniska — 
ul. M oniuszki 4a.

Z łódzkie? YMCA
ŁÓDŹ (PAP). Diniia 8 b. m. w obecności 

piEJedteitiawftcielii Urzędu W ojewódzkiego1, 
K uratorium  O kręgu Szkolnego, partii po li­
tycznych i  związków zawodowych odbyło 
sdę uroczyste poświięcenie i otw arcie Dzia­
łu  Chłopców Polskiej YMCA w  Łodzi.

W  licznych przemówieniiiaeth zarówno 
przedislŁawfficeii władz jak  i w ychow anko­
w ie YMCA podkreślili ogrom ny udział tej 
msftyftugji w  p racach  nad duchow ym  i fi­
zycznym  w ychow aniem  nowego obyw a­
tela.

L I Ś K I E W I C Z
Piotrkowska Nr 18
Telefon Nr 158-80.

Sprzedaż hurtowa i deSalicziia 
KOMPLETÓW CHOINKOWYCH 
(od 450,— zl komplet) oraz 

(pap) całkowity sprzęt instalacyjny

TEATR „SYRENA" TRAUGUTTA 1
O statnie trzy gościnne występy „WIECHA" 

w program ie „Miłość i propaganda".
Dnia 0 grudnia br. w teatrze „Syrena" Tra 

ugutta 1 o godz. 12 w południe II PORANEK 
WIECHA z udziałem: M. Bielickiej, A. Boguc­
kiego, E. Dziewońskiego. L. Sempolińskiego i 
WIECHA. Nowe piosenki, nowe felietony. Bi­
lety już w teatrze „Syrena".

TEATR „SYRENA" (Traugutta t)
Dziś po raz ostatni wystąpi „WIECH" o go-

its#* 119,15 w prosrarnie ,,MiłoSĆ 1 P p o p a -

0 ąw iazftae 2 ireb n
W ile ń sk i te a tr  Łątek w  Łodzi (ul. W i­

g u ry  4-6) gra^ b a jk ę  „O  g w iazd ce  z n ie ­
bu". W  n ie d z ie lę  2 p rzed s taw ien ia , o g o ­
d z in ie  12-ej i o 4-ej p o  poi.

I l l i l l l l l l l l l l j j | | | | l ! l l l l l l l ! l ! l | | | | | | | | | j | ! l l l l l l l | | | | | | | |

K s i ą ż k i  n u  S w i s z d B ę
dla dzieci,

(’Pap) młodzieży
i starszych

KSIĘGARNIA — ST. JAMIOŁKOWSKI
Łódź, ul. P iotrkow ska 19.'! - toi. 163-88.
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kierow ania robotam i budow lanym i do za­
rejestrow ania się w  O ddziale  Nadzoru Bu­
dow lanego, Piotrkowska 64, pokój N r 108.

Nieza rejestrow a ni inżynierow ie oraz b u ­
dow niczow ie n ie  b ęd ą  m ieli p raw a skła­
dania pro jektów  b u d ow lanych  oraz kiero­
w ania robotam i budow lanym i.

P rzy  re je s tro w a n iu  się n a le ż y  p rz e d ło ­
żyć  o d p isy  w ła śc iw y c h  d o k u m en tó w , k tó ­
re b ę d ą  na m ie jscu  u w ie rzy te ln ian e .

W sprawie biletów  
tram w ajow ych

U prze jm ie  p ro szę  Sz. R edakc ję  o zain te­
re so w an ie  się sp raw ą  b ile tó w  tra m w a j^  
w y c h  d la  p raco w n ik ó w , k ló .zy  rozpoczął' 
p ra c ę  w  d ru g ie j p o ło w ie  lis to p ad a . D y­
rek c ja  tram w ajó w  żąd a  p rz e d s ta w ie n ia  od 
cinka  k a r ty  W  za lis to p ad . P racow nicy: 
k tó rzy  u zy sk a li p racę  d o p ie ro  w  lislopaj 
dzie  o d c in k a  teg o  n a tu ra ln ie  p rzed łożyć 
n ie  m ogą, z teg o  p o w o d u  n ie  o trzym ują 
u lg o w y c h  b ile tó w  tram w ajo w y ch  na  g ru ­
dzień . T ego  ro d za ju  s taw ian ie  spraw y 
przez D y rek c ję  tram w ajo w ą  jest n iesłusz­
ne  i k rzy w d zące  d la  lic zn y ch  p raco w n i­
ków , k tó rzy  p ra c ę  rozpoczęli w  połow ie, 
w z g lę d n ie  z k o ń cem  lis to p ad a . W  im ieniu  
lic z n y c h  rzesz p raco w n iczy ch  p roszę  Re­
d a k c ję  o in te rw e n c ję  w  tej n ag ląc e j spra­
w ie.

Stały C zytelnik

Teatry łódzkie
Teatr W . P. g ra  d o  czw artku  w łącznie , 

k o m ed ię  F au ch o is  „O strożn ie  św ieżo  ma­
lo w a n e "  -  z u d z ia łem  Jacka  W oszczero- 
w icza , G o d lew sk ie j, Jez ie rsk ie j, Ł abuńskiej. 
Ł uczyck ie j, M rozow sk ie j, B ugajsk iego , Da- 
czy ń sk ieg o , M aliszew skieg®  i M odrzew ­
sk iego . W  p ią te k  p o  raz p ie rw szy  „W e­
sele  F igara" B eaum archa is w  p rzek ładz ie  
T adeusza  B oya-Ż eleńsk iego . R eży se ria  Ka­
z im ierza R udzk iego , d ek o rac je  i kostium y 
O. A x era , O b sa d a : G rabow ska, H orecka, 
Jez ie rska , Rom ianówna, D am ięck i, G rabow ­
ski, K rasnow ieok i. K w askow ski, Ł apiński, 
M ick iew icz , P ilarsk i, Skulski i W o łłe jko .

Teatr P ow szech n y TUR c o d z ie n n ie  o 
godz. 19 m in. 15 kom ed ia  F red ry  „P an  Jo- 
w ia lsk i"  w  in scen izac ji i reży serii H e n ry ­
k a  S z le ty ń sk ieg o , d ek o rac jach  i kostium ach  
Je rzeg o  Z a ru b y  i w  obsad z ie  Z elw erow icz, 
G ro lick i, D ąbrow ską. Ra ch w al ska. T ym ow ­
ska, B ogucki, P ie traszk iew icz , S ło jkow ski 
i Szubka.

Próbne owłosienia
L e k a r z e

Dr ntrd. SIEŃKO KSAWERY z W arszawy, spe­
cjalista chorób skórnych, wenerycznych i pę­
cherza. til Kilińskiego 132. Przyjm uje od 12 
do 2 i od 4 do 6. Tel 205-55.

Dr med. E. MIKULICZ ze Lwowa, lekarz-den 
Nsta, specjalista chorób dziąseł i jamv ustnej 
Zawadzka 17. (13S7)

DOM nowoczesny pełno-ikom fortow y, dw upięt­
rowy sprzedam. O ferty  do Administracji ..Ro­
botnika" pod ..Dom". (16891

Dr med. HENRYK TRAWlN.SKT, chirurg wzno- 
wił przyjęcia. P io trkowska 181. (1679'

DR MED. A. R A TA J ŻURAKOWSKA. spe- j
cjalis ta  c h o ró b  sk ó rn y c h ,  w e n e ry c z n y c h  
u ko b ie t  p rz y jm u je  P io trkow ska 33 godz. 
1 1 -1  i 3 - 5  •

I Dr med. W. PIESKÓW z W ilna, choroby ner­
wowe i wewnętrzne (przemiany materii) p rzyj­
muje 2.30 do 5-le.j ul. 11-Listopada 12. (1430)
Doktór RFICHER snec ia lis ta  chorób  w e n e r y ­
cznych .  P o łu d n io w a  26. (1568)

Dr .1. YOGF.L ze Lwowa, specjalista chorób ko. 
biccych j akuszerii. Zawadzka 17. (1605)

DR ZOFIA KOLSUT z W arszawy, choroby ko. 
biece, akuszeria, obecnie przyjm uje: Ładź. 
Piotrkow ska 70—8, godz. 15— 18.’ 1510

RENTGEN (prześwietlanie płuc i serca) Ul Wi- 
gnry 17.__________________ (1296)

£ ZARZĄD
PAP Powszechnej Spółdzielni Spożywców w Lodzi. Jl
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:: W ytw orne upom inki g w ia zd k o w e  p o le c a

Z aofiarow an ie  p racy

BIURKO w ylęgarkę 220 volt sprzedam. Naruto- 
wicza 22/9._____________   (1690)
WYTWÓRNIA abażurów  poleca w najnow ocze­
śniejszych wzorach abażury po cenach ni­
skich. P iotrkow ska 82. w podwórzu. (PAP)
DOM SZTUKI. Piotrkow ska 84.Posiada obrazy 
najw ybitniejszych m istrzów polskich. (PAP'
OLEJKI eteryczne i esencje dla przemysłu cu­
kierniczego. kosmetycznego -i mydlarskiego. 
ODCZYNNIKI LABORATORYJNE. Barwniki 
żywnościowe, surowce garbarskie oraz wszelkie 
chem ikalia do fabryk dostarcza firma „Chemi­
ka", Łódź. Piotrkowska 28. telefon 145-01 —
ZAKUPUJEMY WSZELKIE PARTIE OLEJ­
KÓW.  ____________________  (PAP)

SKRZYNIE drew niane, każdą ilość sprzedajemy. 
Łódź. Gegielniana 25 „Robot", tel. 152-05. (pan)

KUPIE motocykl, setkę. W iadomość: Gdańska 
x '' 15. m. 1. (1686)

R ó ż n e

»  W  A  R  Y  S  «

DYREKCJA Lasów Państwowych w Łodzi, po ­
szukuje w ykwalifikowanego, inteligentnego 
pracow nika, obznajm ionego z prpdukcją  dykt 
i fornierów . Zgłoszenia: Łódź, Piram ow icza 6. 
Nr_225, m. 8 godz. 2—4. (1643)

POTRZEBNA W ykańczarka do koszul na ręcz- 
s ne dziurki oraz dziewczynka h a  p rak tykę do 
pracowni bielizny męskiej K. BALARY, Piiotr- 

j kowska 15.

s: ł ó d ź , ::
:: 37 P I O T R K O W S K A  37        .       .....

i  W y lw  V n T ia ^ k T f w ”-
MAKSYMILIAN KOWALSKI I S-wie 

Łódź, Legionów 6,
poleca na okres św iąteczny swoje dosko­

nałe wyroby.
Sprzedaż fabryczna: Legionów 6 (w po­
dwórzu) i Wólczańska 252, prow incja za

zaliczeniem. (PAP) ui
=  5  = = =  g  = r r =  ą  I  = = = = =  B  = = = = =  ■

POTRZEBNY czeladnik krawiecki, 
ska 19/20. Marczewski.

UWAGA KALI S Z!  
Książki polskie
wszelkiego rodzaju oraz naukowe w ję- 

zykach obcych, kupię.
Zgłoszenia dnia 11 i 12 grudnia, "

Kalisz, Hotel „EUROPA", godz. li. *■

i l l

P iotrko w-
________    (16S8
PRAKTYKANT inteligentny potrzebny natych 
miast. Księgarnia „Oświata", Piotrkow ska 182. 

.  (PAP)

FIRMA koncesjonowana, zaprowadzona, z u- 
rządzonyni biurem, branży włókienniczo-odpad- 
kowej. poszukuje w.spólnika-fachowca. organi­
zatora z odpowiednim kapitałem . W arunki do 
omówienia. O ferty do A dministracji „Robotni­
ka" pod „W spólnik". (1685)

KAPELUSZE damskie, modne fasony, wszelkie 
przeróbki: Najtańsze źródło. Lipowa 65. Sklep 
przy Andrzeja. (1576)

DEN1YSTA kaw aler I. 31, kulturalny, p rzy ­
stojny, posiadający dobrą praktykę, poszukuje 
lek.-dentystki, młodej celem współpracy. Listy 
pod „Przyszłość" kierow ać proszę: Świdnira, 
Dolny Śląsk Skrt. pocztowa 19. (1656)

L okale

M $lSS W i€Z E !i skórzane w wielkim wyborze męskie, damskie,) 
specjalne szoferskie zimowe i letnie 

DETAL
1) skl. bław., Piotrkow ska 101
2) „ „ Legionów 5
3) „ ,, Główna 7
4) „ „ Gdańska 30

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW W ŁODZI

DAM 50.000 ZŁOTYCH za salę fabryczną, w y­
m iar 40X20 mtr. Zgłoszenia: Biuro Ogłoszeń 
„Prasa", Piotrkow ska 37, telefon 203-65. (Pr)

Kupno i sp rzed aż

HURT
biuro  sprzedaży 
OGRODOWA 74

BIUROWE MASZYNY wszelkich typów i m a­
rek — Fotoaparaty  małoobrazkow e — Teodo­
lity — Niwelatory — Mikroskopy lekarskie — 
Cyrkle — Suwaki — Złote pióra — Kupno — 
Sprzedaż — Naprawa, Marian PUJDAK, W ar 
szawa, M arszałkowska 79. Filii nie posiadamy.

KETTEI.MASZYNF, — zczep iarkę, inna na ­
wet uszkodzona  p r y w a tn ie  kupie. W ó lc z a ń ­
ska 13. Dozorca .

KORESPONDENCYJNA nauka m atem atyki, fi­
zyki. Powszechna. Gimnazjum. Liceum. Handlo­
wa m atem atyka wyższa. Egzaminy. Zadania. 
Adres: Opoczno, Limanowskiego 34. M agistrant 
Alpalow.________________  ' (1691)

PODWIECZOREK Klubowy. Nowoolwarta Go­
spoda Spółdzielcza (Zachodnia 43) wprowadza 
m iłą inowację. Co niedzielę od 16— 18-ej przy 
dźw iękach orkiestry Pilarskiego tańce, uroz­
maicą spędzone iprzy dobrej czarnej kawie 
chwile. Najnowsze piosenki śpiewa Bolesław 
Niemyski.

ZGUBIONO papiery  wojskowe, na nazwisko Go- 
łygowski Bronisław, kap. — Proszę o zwrot do 
Adm inistracji „Robotnika". ‘ (1687)

P oszu k iw an ie  rodzin
KrOKOLW IEK- by wiedział o losie Antoniego 
Kwaśniewskiego z Końskich, woj. Łódzkie, ur 
25. 5. 1903 r ., Nr obozowy 62 527, ostatnio p rze­
bywał w Hessburgu, proszony jest o podanie 
W i a d o m o ś c i  żonie — Matvida Kwaśniewska,

I Końskie, ul Polna Nr 61.

CENY OGŁOSZEŃ Drobne za wyraz petitowy poza tekstem — 5 zl Inne ogłoszenia- za m ilimetr _  szpaltę poza tekstem -  zł 14, w tekście — zł 21 — W n
____________________________  __ i_ św ią teczn ych _— 50 procent drożej. merach niedzielnych

R edak to r ;  Jan  Dąbrowski D - 06260
Odbito w d ru k a rn i  Nr. 4 Spółdzie lni „C zy te ln ik" ,  Łódź, Żwukj


